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Boże Narodzenie — to chyba 
najpiękniejsze święta w roku. 
Zwłaszcza na wsi związane są 
z bogactwem najróżnorodniej- 
szych obrzędów i zwyczajów, 
podtrzymywanych długą trady* 
cję pokoleń. Na wigilijnym sto- 


le zjawia się siano, na przybra* 


nej odświętnie choince zapala- 
ię się świece, w całej wsi roz- 
brzmiewają stare kolędy... 


Ale Święta Bożego Narodze= 
nia, Godne Święta, piękne są 
nie tylky zewnętrznie. Zawiera- 
. jẹ one bowiem głęboką treść 
moralną i społeczną, Są to prze- 
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Warszawa, 22 grudnia 1946 r. 


cież Święta Miłości i Zgody, Por 
koju i Pojednania. Przy opłatku 
zapomina się o doznanych 
krzywdach, wybacza się urazy, 
dłonie łączą się w serdeczny, 
braterski uścisk. 

* £- o 


Lat temu blisko dwa tysiące 
przyszedł na świat Chrystus. 
Urodził się nie w pałacu i nie 
wśród możnych, ale właśnie w 
nędznej betlejemskiej szopie, w 
środowisku -ludzi prostych, 
wzgardzonych i uciśnionych. 

Potężny cesarz August, który 
wtenczas władał Rzymem, nie 
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wiedział nawet, co się owej no- 
cy stało w dalekim Betleem, 
A gdyby nawet wiedział, ze zda- 
izeniem tym zapewne nie wią- 
załby większego znaczenia. 


A przecież w tę właśnie noc, 
Świętą Noc, narodziła się idea, 
która przetrwała pogański Rzym 
i niejedno jeszcze imperium. 
Idea zdolna przeobrażać świat 
wbrew wszelkiej fizycznej prze” 
mocy. Na podbój pogaństwa 
wyruszyła z gromadka ubogich, 
prostych rybaków z Galilei — 
wbrew żelaznej potędze rzym- 
skich legionów, wbrew pysze 
Neronów. I dziś, po dwudzie- 
stu prawie wiekach — jest ży- 
wa wśród nas. 

Bo chrześcijańska idea stanęła 
w obronie słabych, skrzywdzo- 
nych i upośledzonych. Przywró- 
ciła godność ludzką niewolniko- 
wi, otoczyła należną czcią ko- 
bietę. Zrównała bogatych i bied- 
nych, zniosła przywileje ras. 
Głosiła miłość bliźniego. 

Weg 8 

„Bo jakiż jest rodowód wielkich 
współczesnych idei społecznych, 
— ieśli nie chrześciiański? Czym 
są idee wolności, równości i 
braterstwa, czym sprawiedliwość 
ustroju gospodarczego i rów- 
ność społecznego startu, — je- 
żeli nie przekładem, tłumacze- 
niem naczelnej idei chrześcijań- 
stwa na nowoczesny język poli- 


tycznyć — Tego się nikt nie 
"wyprze. Bo wszelki ruch wy» 
zwoleńczy, wszystko, co we 


współczesnym świecie staje de 
walki przeciw przemocy i wy» 
zyskowi, co walczy o sprawie» 
dliwość i godność człowieka — 
wyrosło z chrześcijaństwa, a 
chrześcijańskiej kultury. 
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Zasiadamy do wigilijnej wie- 
czerzy w chwili, kiedy jeszcze 
żywa jest pamięć o ponurych 
okropnościach wojny. Wojny, 
która była zaprzeczeniem idel 
miłości bliźniego. Niejedna iza 
upadnie na opłatek, gdy przy 
stole zabraknie kogoś bliskiego.. 

OQbchodzimy Święta Pokoju 
£ Miłości, — kiedy jeszcze nie 
został ugruntowany rzetelny por 
kój, a w życiu spolecznym tak 
dużo jest jeszcze nienawiści 
Jeszcze się niebo nie rozpogo» 
dziło całkowicie nad światem, 
Europą i Polską, A i wokół nar 
szego Związku nie jest słonecz= 
nie. 
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Lepszy świat, świat społece 
nej miłości i zgody zbudują lu- 
dzie dobrej woli, Jej przede 
wszystkim potrzeba i o niei Śpie= 
wa kolęda. ; 

Bo gdyby tej dø- 
brej woli bylo na 
świecie więcej, mniej 
by było walki dla sa- 
. mego „przeciw“, wał 

ki negatywnej, burzą» 
cej, a bardziej mo- 
głaby się rozwinąć 
walka „o co“ — bu- 
dująca i tworząca. . 


M. G. 
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Ruch młodzieży BRAŁ - 


podstawą demokratycznej Polski 


Profesor Józef Chałasiński w 
wielkim dziele „Młode Pokole- 
nie Chłopów”, napisanym przy 
współudziale _ półtoratysięcznej 
gromady młodzieży wiejskiej, 
udowodnił, że najgłębszym nur- 
tem demokratycznym Polski jest 
ruch młodzieży wiejskiej, prze- 
jawiajacy się w Kołach Mło- 
dzieży. 
odnosi się niejednokrotnie wra- 
żenie, że prawda ta jest zapomi- 
nana. Pochodzi to stąd, że w 
pośpiesznym tworzeniu zew- 
nętrznych form nowego życia 

wydaje się nieraz, iż jakiś urząd, 

| szkola czy organizacja już przez 
pwe nazwę i zalożenie, że ma- 
je być wyrazem demokracji, 
rzeczywiście >ełniają treść 
nowego życia. ieraz też zda- 
wza się, że nawet ludzie, któ- 
rzy służyli sanacji i faszyzmowi, 
‘dzisiaj nauczają nas, jak mamy 
myśleć i postępować, żeby być 
przez nich nazwani demokrata- 
"mi. My jednak wiemy, że istota 
demokracji tkwi gdzie indziej. 

Demokracja jest kierunkiem, 
który nie chce niszczyć życia, 
tak jak faszyżm, ale chce je two- 
rzyć, chce budować. Dlatego na- 
wet dawnych popleczników kon- 
serwatyzmu zwoluje do pracy 
i tę „pracę im wyznacza na sta- 

nauko , wycho- 
andro urzędniczych, gospo- 
raundi ulturalnych i innych. 
Dła nas wystarczy lojalność tych 
ludzi i chęć współpracy z nami. 
Niechże jednak nie mylą swych 
ról, i nie próbują nas pouczać 
p tym, co to jest demokracja. 

My wiemy, że w wypadku 
ciężkich chwil dia ustroju demo- 
kra cznego tamci ludzie będa 

odpływać do przeciwnika, a spra- 

wa demokracji spocznie wyłącz- 
mie na naszych barkach, na bar- 
kach świadomych chłopów i ro- 
botników, a Perii młodzie- 

ży chłopskiej i robotniczej. 

ujące do czasów wojny 

fw życiu narodu mieszczaństwo 
i inteligencja wychowały się na 
'wzorach jednostronnych, elita 
nasza zapatrzona była w to, co 
est na schyłku, co się przeżyło. 
təd dzisiaj wielu ludzi, choć 
idzą błedy tego wychowania, 
nie.jest zdolnych do przestawie- 
nia się uczuciowego na tory rze- 
czywistych możliwości naszego 
rozwoju, buja w oblokach i do- 
rabia argumenty rozumowe do 
swych uprzedzeń uczuciowych. 
rodowisko mlodzieży chłop- 
skiej nie ma w sobie tych zgub- 
nych obciążeń. Wiciarze rozwi- 
nęli swę: pracę poprzez ostrą 
krytykę przestarzałych wzorów 
szlacheckich i inteligenckich, 


pierwsi wysunęli konieczność 


powojennym zgiełku“ 


wspólpracy narodów slowiań 
skich oraz ideę międzynarodo- 
wej sprawiedliwości, obejmują- 
cej i Indie i Abisynię i Hisz- 
panię. Nas nie potrafiła zmylić 
fałszywie patriotyczna nuta 
przeciwników Czechosłowacji w 
soku 1038. 

Związek Młodzieży Wiejskiej 
R. P. „Wici“ ma zeyde niepro- 
szonych patronów i protekto- 
rów. Tak przed wojną, jak i o- 
becnie są ludzie i grupy, które 
by chcialy nas uczyć zasad de- 
mokratycznych i sankcjonować 
nasze poczynania. Rzecz jasna, 
że najsilniejsze ku temu chęci 
mają partie polityczne, które po- 
grążone w bieżących kłopotach 
taktycznych i przedwyborczych, 
chciałyby nadsztukować swe 
możliwości dorobkiem młodzie- 
ży wiejskiej. Działacze partyjni 
postępują niezgodnie z SP 


obyczajem 
Chłop nigdy nie zjada nasienia, 
choćby mu najbardziej dosk wie- 


1ał głód, bo wie, że głód chwiło- 
wy jakoś przetrwa, a zaoszczę- 
dzone ziarno siewne zapewni 
mu dalsze bytowanie i Epot 
rowanie. 

Na wiciowych dr roz- 
stawione są dwa drogowskazy, 
które wskazują zawsze ten sam 
kierunek. pł: gó wypisana 
jest wieś y chłopskie, a 
na Fez Naród Polski i Pań- 
stwo Polskie. Idąc za tymi dro- 
gowskazami, imy na naj- 

większym rozdrożu odnaleźć kie 
runek naszego pochodu. 

Sprawy : chłopskie wymagają 
od nas bardzo znacznego wysił- 
ku. Podnieść poziom rolnictwa, 


odbudować wsie zniszczone, za- 
gospodarować rzetelnie Ziemie 
Zachodnie — to zadania ujęte w 
kilku słowach. Aby wypełnić 
treść tego bardzo krótkiego pro- 
gramu, trzeba wykazać się wy- 
Gajną i dobrze zorganizowana 
pracę w dziedzinie przysposo” 

ienia zawodowo -~ rolniczego 
i technicznego, które musi się 
opierać na dostatecznym pozio- 
wie oświaty powszechnej. W od- 
budowie wsi zniszczonych, w 
zagospodarowaniu Ziem Odzy- 
skanych i w przebudowie wszyst 
kich wsi w Polsce musimy mieć 
jedną wspólną miarę, jedną za- 
sadę, a mianowicie budować na 
sposób nowoczesny pod wzglę- 
dem technicznym, lecz w opar- 
ciu o nieprzemijajaące wartości 
dorobku chłopskiej kultury. Kul- 
tura ta musi przejawiać się w 
styłu budowy, w celowości i o- 
szczędności sił materialnych 
oraz w umiejętności współdzia- 
łania. Takie podejście pozwoli 
nam rozwinąć wszystkie sily, ja- 
kie tkwią w polskim chłopie. 


Cały dorobek chłopski chce- 
my oddać do skarbnicy Narodu 
Polskiego, aby wspólnie z do- 
robkiem robotniczym stanowił 
o istnieniu i rozwoju narodu. 
Wszystko to, co szkodzi naro- 
dowi lub zagraża jego wzrosto- 
wi, będzie przez młodzież wiej- 
ską usuwane. Z wiekowego do- 
świadczenia, a szczególnie z do- 
świadczeń ostatniej wojny 
konaliśmy się, że zt ri 
wrogiem naszego 
Niemcy. To też aires dei 
lityka, usypiajeca m. czujność 
wóbec dążności do odbudowy 


STANISŁAW WYSPIAŃSKI 


O, Boże, pokutę przebylem 

i długie łata tułacze, 

dziś jestem we własnym domu 
i krzyż na progu znaczę. 


Byś to, coś zapowiedział, 
dopełnił w moim życiu: 

By zeszło światło w nocy 
i trysnął zdrój w ukryciu. 


By trysło źródło świeże 
za laską Mojżeszową, 


` i byś mi wskazał leże 


i dach nad moją głową. 


Byś zwiódł z wędrówki dlugiej 
mój naród do Wszechmocy! 
Byś dał co maję inni, 

Gdy przyjdziesz jako dziecię 


tej nocy. 


Bożego Narodzenia 
ia noc jest dła nas święta. 
Niech idą w zapomnienia 
niewoli gnuśne pęta. 


Daj nam poczucie siły 


I Polskę daj nam żywą, 
by słowa się spelniły 
nad ziemia tą szczęśliwą. 


niechże w nie duch Twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi, 


Niech się królestwo stanie, 
nie krzyża, lecz zbawienia. 
O, daj nam Jezu Panie 
Twą Polskę objawienia. 


zaborczego państwa niemieckie: 
gó, będzie przez nas potępiona 
i przekreślona. Nie możemy po- 
błażliwie Č na uzasad- 
nioną argumentami wewnętrz- 
nych trudności politykę, która 
jest gy bk oceniana przez 

Trudności i k 

ŻA amla okresu odbudowy, 
a nawet wykoszławianie ideałów 
demokracji społecznej w budo- 
wie naszego ustroju, nie mogą 
nas tak dalece zaślepiać, abyś- 
my zapominali o sprawie naj- 
ważniejszej., Trudności te win- 
niśmy pokonywać w zupelnie 
inny sposób. Młodzież wiejska 
będzie je pokonywać na drodze 
jaknajwiększego wkładu w dzie- 
ło budowy Nowej Polski. Wkład 
naszej pracy w tworzenie lep- 
szego jutra ma stanowić ciężar 
gatunkowy, równoważący prze- 
rosty, jakie powstają w pośpie- 
sznym i nerwowym taniu 
się pewnej tylko części społe- 
czeństwa. 

Nasza półmilionowa gromada 
pracuje i myśli. Każde z naszych 
pięciu i pół tysiaca Kół Młodzie- 
ad stanowi komórke drożdżową 

w życiu spolecznym wsi i pań- 
stwa. Nic dziwnego, że w tej 
wielkiej gromadzie jest wielu 
młodych, którzy jeszcze nie u- 

twierdzili się w wieior 
wych. Jest także wielu młodych, 
którzy jeszcze nie rozumieją po- 

wielkiego wysiłku w pra- 
Ę Sem zraęzzycf? jener: 
jąc się na tych niedoma- 
ganiach — inni, goretsi, chcieli- 
by pominąć zasady demokia- 


'tyczne, oderwać się od całości” 


i drobna grupką wać za- 
dania, któremu może podołać 
tyłko cała, zwarta siła ruchu 
młodzieży wiejskiej. 

Związek Młodzieży Wiejskiej, 
choć jeszcze nie zdążył rozwi- 
nąć wszystkich swych sił, jest 
jednak na tyle skonsolidowany 
ideowo i organizacyjnie } ma 
tak wyraźne drogowskazy, że 
potrafi pociągnać zapóźnionych 
i obudzić drzemiących, jak rów- 
nież da możność jak najpoży- 
teczniejszego użycia zapału tym, 


którzy wybiegają do przodu. 


ównocześnie jednak Związek 
nasz nie stanie się narzędziem 
czyjejś, naj j uza- 
sadnionej, inicjatywy zewnętrz- 
nej. 

Uwagi swoje kończę wezwa- 
niem do wszystkich Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej, naszych ko- 
mórek licealnych i akademie 
kich oraz wyższych ogniw or- 
ganizacyjnych — do jak naj- 
bardziej ożywionej pracy i prze- 
strzegania dobrych obyczajów 
wiciowych. 
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P Podajemy za Młodą Myślą ludową” wypowiedzi Honorowego 

Prezesa ZMW RP „Wici” — Kolegi Józefa Niećki, oraz pierwszego w 

| historii ZMW RP Prezesa — Kołegi Zygmunta Załęskiego — na te- 
| maty dokyczące zasadniczych zagadnień ruchu młodzieży wiejskiej. 


JÓZEF NIEĆKO 


Ruch wiciowy nie zwichnął swej idei 


Bytacie; 

— „Czy powojenny rezwój Z. 
M.W. R. P. „Wici” zmierza we 
właściwym kierunku”, 

Na pytanie to trudno dać zde- 
cydowaną, a zarazem obiektywną 
odpowiedź. A to z tej prostej 
przyczyny, że wiciowy ruch mło- 
dzieży wiejskiej, w rozwoju 
swym, uległ w r. 1939-ym zaha- 
mowaniu. Przez całych pięć lat 
na pracę wiciową nie było żad- 
nych-możliwości. OÓwczesna mło- 
dzież wiciowa przeszła wtedy do 
działań konspiracyjnych o cha- 
rakterze- bojowym — bo: inaczej 
być nie mogło. 

Do tych działań — z biegiem 
lat — przechodziły i następne 
szeregi młodzieży, już w warun- 
kach okupacyjnych dorastającej. 
I właśnie młodzież tych czasów 
pozbawiona była meżliwości gro- 
madnego ż sobą współżycia i 
współdziałania na rzecz rozwoju 
swoich dusz, serc, rozmów. W 
dziataniach konspiracyjnych pio. 
rem ideowym dla tej młodzieży 
tyli przedwojenni wiciarze — ale 
ci, jake przewodnicy dziażań kon 
spiracyjnych — nie mogł: wszak 
przecież stosować do swych miod 

zych koleżanek i kolegów spo- 
sobów wychowawczych, powc- 
dujących naturalny rozrost wew. 
nę'rznych wartości człowieczych, 

Konspiracja była walką na 
Śmierć i życie. A w walce, w któ- 
rej na każdym miejscu i w każ- 
dym czasie trzeba było wykony= 
wać różnorakie zadania — bardzo 
często poprzez krew 1 śmierc — 
istnieć musiał rozkaz. Rozkaz 
przodowników i żołnie:skie po- 
słuszeństwo szeregowych. 

Oczywiście, że te konapiracyj- 
ne działania przynosiły wartości 
wychowawcze — ale iednostron- 


ne. Tymi wartościami byty cnoty, 


żołnierskie, gotowość do ofiar 
z własnej krwi i życia, przykla- 
dy bohaterstwa — słowem, wszy- 
stko to, co w- czasie walk wolno- 
ściowych jest główną rękoimią 
zwycięstwa. 

Pełny rozwój człowieczego du- 
cha i rozumu może się odbywać 
w atmosferze wolnościowej | w 
celowo zorganizowanym współ- 
życiu i współdziałaniu gromad- 
nym. 

„Takie warunki zaistniały do- 
piero po długich i jakże koszmar. 


mych pięciu latach okupacji. 


_ Ale trzeba sobie zdać sprawę, 
że ruch młodzieży jest głównie ru- 
chem samej tylko młodzieży. Dla 
tego też było to rzeczą natural- 
ną, że przedwojenne szeregi mło. 


dzieży wiciowej zaraz po wojnie 
znalazły się poza ruchem wicio- 
wym. Przeszły do różnorakich in- 
nych organizacji starszego spo- 
łeczeństwa. W dużym stopniu 
stało się podobnie i z młodzieżą 
dorosłą w czasie okupacji. Oczy- 
'wiście, że te wszystkię odeszłe 
szeregi nie są stracone i dla obec. 
nego ruchu wiciowego, ale już 
tylko pośrednio mogą one od- 
działywać, poprzez stwarzanie w 
starszym spoleczeństwie przy jaz. 
nej atmosfery dla rozwoju ruchu 
młodzieży wiejskiej. 

Tymczasem — w dzisiejszych 
kołach wiciowych — zgromadzi- 
ła się młodzież dorosła w ostat- 
nich latach okupacji i w latach 
już powojennych. Młodzież ta do 
wiaduje się tylko o przedwojen- 
nym ruchu wiciowym i niekiedy 
pie może nawet zrozumieć wielu 
spraw, które ongiś były bardzo 
ważkie, Trudno się temu nawet 
dziwić. Przed wojną były inne 
warunki i wiele spraw trzeba by. 
ło inaczej załatwiać aniżeli teraz. 

Biorąc to wszystko pod uwa- 
gę, można wnioskować, że powo. 
jenny ruch wiciowy za mało miał 
jeszcze czas, by na drodze na- 
turalnego rozwoju wykrystałizo- 
wać w warunkach powojennych 
nowe oblicze i podstawę społecz- 
ne - ideową. 


Nie mniej jednak można stwier __ 


wojenny ruch wiciowy — mimo 
pięcioletniej przerwy— nie zwich 
nął przedwojennej idei i celów 
wychowawczych młodych poko- 
leń chłopskich. 

Kierunek pozostał ten sam i te 
same pozostały sposoby wycho- 
wawczego działania. 

Z tym się wiąże następne Wa- 
sze pytanie: 

„Jakie wartości ruchu młodzie. 
ży wiejskiej można uważać za 
najbardziej istotne”. 

Nie pamiętam już dzisiaj, kto 
to powiedział, ale A że, wojną 
powiedział ktoś w odniesieniu do 
ruchu wiciowego, że największa 
wartość tego ruchu to „samo- 
dzielność w myśleniu i działa 


niu”. ; 

Myślenie i działanie może być 
chropawe, niezdarne — mimo to 
dla rozwoju pożyteczne, gdyż roz 
budza i rozpłomienia pragnienie 
dalszego samodzielnego myśle- 
nia i działania, a im dalej — tym 
sprawniejszymi te wartości za- 
czynają się stawać. Na tej dro- 
dze młodzież rozbudza w sobie 
źródła twórcze tak bardzo po- 
trzebne w życiu jednostkowym i 
zbiorowym. 

Dla mocniejszego zaakcento- 
wania — przeciwstawmy tej war- 
tości różnorakie nakazy, zakazy 
i przepisy postępowania na każ- 
dy dzień tygodnia — coś w ro- 


dzić z całą stanowczością, że po” dzaju katechizmu, czy też regula- 


ZYGMUNT ZAŁĘSKI 


wnioskowania 


minu — który jedynie tylko né 
kazuje co i kiedy Bależy robić. j 
Młodzież wiciowa nie godzł 
się na bezmyślność w wykony* 
wamu. Pragnie rozumieć sens 
różnarakich prawd do wierzenia 
podawanych. 
W/yniknie z tego i odpowiedź| 
na trzecie pytanie: i 
— „Jak. należy ocenić pęd-| 
ułodzieży dò ponar 
w stosunku do 
dorabków wypracowanych w ra- 
mach ruchu wiciowego przez! 
starsze roczniki „W/iciarzy”. ; 
Moim zdaniem jest to objawy 
zdrowy. 
Ruch wiciowy nigdy nie 


„ruchem opartym na jakiejś 


ktrynie — i tak powinno być na 
dal. W przeciwnym razie p 
stałby być ruchem wy 
czym. à 

Ą jeśli tak, tedy w ruchu wi- 
ciowym nie może być prawd A 
wskazań raz na zawsze wykoń=i 
czonych. A choćby one były na-. 
wet idealne — to nowe roczniki 
muszą je dogłębnie przemyśleć, 
przetrawić, zrosnąć się z mimiki 
Wynika to już choćby z przyto+ 
czonej zasady „samodzielność 
w myśleniu i działaniu”. 

Ruch wiciowy nie był doktry- 
nerski — i dlatego odgrywał ro- 
lę pionierską w całokształcie ru- 


"chu ludowego. Powodował też 


wartościowe przemiany w innych 
organizacjach, niekiedy wregich 
ruchowi ludowemu. A zatem, je- 
żeli pragniemy, aby młodzież 
mogła kształtować w sobie spraw 
ności pionierskie, musi się kry- 
tycznie ustosunkować i do włas- 
nych dorobków, by je polepszać. 


i rozwijać. | 


Związek nie jest przedszkolem żadnej partii politycznej 


Jaki winien być, zdaniem Ko- 
legi, stosunek Związku do spraw 
politycznych i czy powojenna 
postawa Związku w tej dziedzi- 
nie jest właściwa? 

Tradycje mojej pracy w Związ 
ku Młodzieży Wiejskiej skłania- 
ją mnie raczej do akcentu, że 
Związek i teraz nie powinien 
zbytnio angażować się w bieżą- 


ce sprawy- „polityczne, aczkolwiek 
wiem, jak cenny był wkład „W/i- 
ci” do życia politycznego wsi od 
chwili połączenia się oddziel- 
nych chłopskich ugrupowań w je- 
dno Stronnictwo Ludowe, szcze- 
gólnie w okresie próby ponowne- 
go jego rozbicia. Dojrzałość ide- 
owa „Wiciarzy” i wielka aktyw- 
ność młodego wieku scemento- 


Wszystkim Członkom i Sympatykom 
ZMWRP oraz Prenumerutorom, Czytelnikom 
i Współpracownikom naszego pismu 
najserdeczniejsze życzenia świąteczne 


składają 


Zarzęd Główny ZNRAWERE? 
iPfiRedalkcja ,, Wici ** 


wały wtedy i umocniły polityczę 
ny ruch ludowy bardziej, niż kie 
dykolwiek przed tym. Wkład t 
bvł wielki dlatego, że Zwiazek 
nie będąc nigdy przedszkolem 
żadnej partii politycznej — był 
gorącym bojownikiem wolności 
i sprawiedliwości społecznej o- 
raz czynnym realizatorem postę* 
pu wsi. el 
Nie łatwo jest się rozeznać w 
chaosie i hałasie powojennych. 
przeobrażeń, powikłań i nie ma 
potrzeby, byście z dnia na dzień 
usiłowali wszystko rozwikłać, 
baczyć natomiast należy, by nie 
zejść z prostej drogi wytyczonej 
statutem, deklaracją ideową i 
wieloletnią tradycją pracy. Znaj- 
dziecie tam wyraźne drogowska- 
zy. Statut zapewnia demokraty- 
czme zasady powoływania władz 
na wszystkich szczeblach organi- 
zacyjnych, deklaracja wskazuje 
cele programowe oparte o włas- 


_ ne przemyślenia, w tradycjach 


zaś dawnej pracy znajdziecie licz- 
‘ne wskazania, jak przezwyciężać 
przeszkody, których Związkowi 
nigdy nie szczędzono, 


Związek nigdy nie miał szcze- 
gółowego katechizmu, a pomimo 
to „W/iciarze” potrafili mieć wy- 
raźny stosunek do zachodzących 
przemian i umieli współdziałać 
w zdarzeniach dodatnich, a zwal- 
czać ujemne, umieli znaleźć praw- 
dę w powodzi barwnych słów, z 
którymi się spotykali, i o swoją 
prawdę walczyć. Dotychczasowa 
metoda wychowawcza była owoc- 
na, a i nadal o przyszłości narodu 
1 państwa decydować będzie 
świadomy wolny człowiek, a o 
doli wsi — świadomy swych in- 
teresów chłop. 


Jak Kolega ocenia wkład „Wi. 
ei'w ruch ludowy i co' o tym 
wkładzie zadecydowało? ` 


- Trzy okresy w przeszłości 
Związku wysuwają się na czoło, 
Pierwszy, to rewolta organizacyj” 
no - ideowa, która wzmocniła na 
wsi poczucie zaradności i włas- 
nej siły. Drugi, to ugruntowanie 
odrębności ideowej i obrona sa- 
modzielności ruchu ludowego 
przed wpływami obcych podej- 
mowanymi przy pomocy płyną- 
cych z prądem ;kadzichłopów”. 

rzeci, to organizacja czynnego 
protestu przeciw przemocy oku- 
pacyjnej podjęta w szeregach 

ostry i Becha. 

Wszystkie te okresy cechował 
wzmożony „ruch we wsi”, co by= 
ło najcenniejszym wkładem „W/i- 
ci” do ogólnego procesu wyzwa* 
lania się wsi spod ugniotu odzie- 
dziczonej bierności i co nadal 
jeszcze zdaje się być na wsi „w 
minimum”. 

- Jakie możliwości pracy Zwąz* 
ku widzi Kolega w obecnych wa. 
runkach? | 


Przyznam się, że nie znam do- 


- statecznie bieżących prac Związ- 


ku, by konkretyzować zalecenia, 
ale wiem, że ogólne warunki nie 
dość sprzyjają rozmachowi w 

racy. Zakończenie wojny z 
Niemcami nie przyniosło jeszcze 
pełnego rozładowania napięć ist- 
miejących na świecie. i istnieją- 
cych w Polsce, ale nie daleki jest 
już czas, gdy będziecie mogli w 
pokojowym  wielostronnym. „we 
wsi ruchu” rozładować napięcie 
narosłe w Becha, których zawist. 
my los nie pozwolił dotychczas 
we właściwy sposób rozładować. 


. Dźwiganie codziennego życia 
wsi na wyższy „poziom kultury 
duchowej i materialnej w drodze 
przeobrażeń strukturalnych i tech 
micznych da okazję wszystkim 
do odnalezienia i ustalenia kon- 
kretnych zadań odpowiednio do 
sóżnych uzdolnień i różnych za- 
interesowań. Wieś na to z utę- 
sknieniem czeka, mając do Zwią- 
ku pełne. zaufanie. 


Zygmunt Załęski 


Opłatek w konspiracji 


Na kilka dni po Bożym Naro- 
dzeniu 1944 r. — rozesłała prze- 
wodnicząca Koła siecią łącznoś- 
ci BCH zaproszenia na uroczy” 
sty opłatek, który odbędzie się w 


- dniu 31 grudnia o godz. 19. Za- 


proszenie to otrzymali — Zarząd 
Powiatowy Ruchu Ludowego, 
Komenda BCH Obwodu, Trój- 
ka gminna i gromadzka oraz 
przedstawiciele sąsiednich od- 
działów BCH i LZK. 

Kontakt dla gości podano przez 
Orzecha i Huberta. 

Przygotowaniem programu 0- 
płatka, ubezpieczeniem miejsca i 
całą stroną techniczną zajął się 
specjalny Komitet Koła. Pamię- 
tam, że chodziło nam wówczas o 
to, by Koło. urządziło opłatek 
bez pomocy i rady praktycznej 
kolegów starszych pełniących 
funkcję na szczebla powiatu. 


Podkreślaliśmy specjalnie, że 
Wici muszą być samodzielne, 
nie mogą oglądać się na pracę 
znajdujących się we wsi inteli- 
gentów, którzy po zakończeniu 
wojny na pewno wyruszą w Świat 
do innych zajęć. Róbcie tak jak 
umiecie, róbcie to, na co Was sa. 
mych stać — mawialiśmy im sta- 
nowczo. Początkowo kręcili gło- 
wami nasi wiciarze, mówiąc, że 
zaledwie parę miesięcy przed 
wojną pracowali w Kole Młodzie 
ży, że impreza może im się nie 
udać i będzie ich wstyd, 

- Niewiara we własne siły zo- 
stała wkrótce pokonana kutkiełk: 
dajże nawet tych. najmłod- 
szych. Zaczęli coraz częściej zbie- 
rać się wieczorami dla przećwi- 
czenia piosenek ludowych i no- 
wych partyzanckich monologów 
i inscenizacji. Przygotowanie pro- 
gramu otóczyli nawet specjalną 
tajemnicą, aby zaproszonym, że 
tak powiem z urzędu gościom 
sprawić niespodziankę odpowie- 
nimi przyśpiewkami. - 

Nikt z nas tzw. gości nie mógł 
się długo dowiedzieć, kto ukła- 
dał piosenki, jakie składki w na- 
turze i gotówce dawano na przy- 
jęcie, a nawet w której chałupie 
będzie opłatek. 

W dniu 31 grudnia popołudniu 


zapanował uroczysty i inny niż . 


zwykle nastrój we wsi. Spotyka- 
ło się koleżanki uśmiechnięte ta- 
jęmniczo, niosące pod chustkami 
szklanki, talerze, obrusy, lub u- 
ginające się pod ciężarem koszów 
z ciastkami i wędliną. Chłopcy — 
najmłodsi gońcy biegli do róż- 
nych domów. Wieczorem zaczę- 
ły zajężdżać furmanki z gośćmi, 
których: momentalnie  rozsyłano 
na noclegi do naszych ludzi. 


mm 


„ko kto 


W ICT 


Pamiętam, jak krótko przed 
godz, 19 z całą grupką gości sze- 
dłem do wybranej chałupy na 
końcu wsi, gdzie wieczorami rzad 
rzechodził. b 

W odległości ok. 200 m. od 
uroczystego domu prawie dzie- 
cięce głosy z ukrycia zatrzymały 
nas gromkim „Stój! Kto idzie? 
— Hasło! —” Po rozpoznaniu 
nas, z miną starych wojaków 
wskazali wiciarze drogę wolną 
do izby z dobrze zaciemnionymi 
oknami. 

Na progu chaty witała i wpro- 
wadzała w miły nastrój piosenka: 
„Przez wierzbicką wieś oj droży- 
na prowadzi — witajcie kochani, 
witajcie kochani, bo wam jesteś- 
my radzi...” — 

A w izbie tak miło, przytulnie, 
swojsko, że człowiek potrafi za- 
pomnieć, iż to wojna jeszcze, Na 
ścianie orzeł: polski, oniczynka 
czterolistna, napisy — „Żywią i 
bronią” „B. Ch.” „Wici”, Lud. 
Związek, Kobiet, SL... Gwarno 
i wesoło, odświętnie. Gości co- 
raz więcej przybywa — widać, że 
nie wszyscy będą mieli miejsca 
siedzące. Wiciarze i wiciarki na- 
wet nie próbują zajmować miejsc, 
Są gospodarzami. 

Z niewielkim opóźnieniem roz- 
poczęła 
Przewodnicząca po powitaniu go” 
ści i wszystkich uczestników pro. 
si przedstawiciela Zarządu Po- 
wiatowego L. o łamanie się z 
nami opłatkiem. W/śród ciszy 
kolega Stecki rozpoczął tradycyj- 
ne łamanie się opłatkiem i skła- 
dając odpowiednie życzenia 

rzedstawicielowi. Komendy O- 
kięgu B. CH. kol. Jesionowi, 
Komendantowi Obwodu B. CH. 
przedstawicielom sąsiednich od- 
działów B. CH. i LZK. oraz 
wszystkim wiciarkom i  wicia- 
rzom. Sam moment łamania się 
opłatkiem — pierwszy raz od ty- 
lu lat niewoli niejednym wycis- 
nął łzy z oczu — pozostawił iie- 
zatarte wrażenie, i 

Przemawiali następnie przed- 
stawiciele B. CH. — kol. kol. 
Jesion i Hubert — naświetlając 
bohaterską walkę żołnierza pol- 
skiego pod Tobrukiem, Leńino 
i Monte Casino, na wszystkich 
frontach świata,- tragiczne: pow- 
stanie warszawskie i walkę: co- 
dzienną żołnierza Polski Pod- 
ziemnej, oraz malując obraz przy. 
szłej, bliskiej już Wolnej Polski. 
Ciasną izbę zaległa cisza i dostoj- 
na powaga... 2 

Po kilku przemówieniach "na- 
stąpiły deklamacje okolicznościo. 
wych wierszy, z których specjal- 
ne wrażenie wywarł wiersz ubra- 


CZYS WPŁACIŁ JUŻ DANINĘ NARODOWĄ? JEŻELI. 
JESZCZE NIE — TO SIĘ POŚPIESZ PRZED UPŁYWEM 


„TERMINU. 


— 


się uroczysta chwila.' 


——— 


nego w tym dniu w elegancki 
mundur wojskowy, kol. ppr. Po. 
niatowskiego pt. „Gdy kraj e 
północy zalegną ciemności..." 


Część „poważna” imprezy trwa 
ła ponad dwie godziny. Podano 
wreszcie herbatę. Od tej chwili 
rozpoczęła się część weselsza, 
przeplatana monologami, insce= 
nizacjami i zapomnianymi już na 
wsiach przyśpiewkami. Sprytne 
koleżanki ułożyły pod adresem 
prawie każdej obecnej osoby 
proste lecz pełne treści i humoru 
rymy. Podpatrzyły dobrze życie 
i zainteresowania koleżanek i ko- 
legów, aby przy okazji im zaśpie, 
ag I tak kol. Elżbiecie śpiewa= 
y: 

„A nasza Elżbieta — miorowa 
kobieta, 


O każdą nowinę — ciekawie się 


pyta. 
Jest 


isko”, 
Nie. zapomniały koleżanki 
zwłaszcza o kolegach — starszych 
kawalerach, a jednemu z nich 
tak oto śpiewały: 
„Obywatel Nurcik szybko zaw. 
sze chodzi, 
Zamiast narzeczonej pieska z so- 
-ba wodzi”, 
Gdy wyżej wymieniony kole- 
ga udał obrazonego, śpiewały mu 
„proszę się nie gniewać, bo my 
tak lubimy dla żarcików śpie- 
wać”. . 
Pamiętały również autorki o 
wydarzeniach organizacyjnych, 
śpiewając jednemu z członków 
O. S. Lota: 
„Kolega Lubecki dobrze to prze= 
trawił, 
Uciekł z Z.W.Zetu, a w O. S. się 
i stawił. 
Przy gościńcu mieszka — obser- 
wował blisko, 
Widzi, że Bechowcy dobrze ro- 
` = bia wszystko”, 
Za przyśpiewki darzono grup- 
kę koleżanek rzęsistymi oklaska- 
mi. Uczestnicy zachęceni przy- 
śpiewkami i monologami wicia- 
rek i wiciarzy przypominali so- 
bie sami znane monologi, czy 
gadki, aby w kolejności je teraz 
owtórzyć zebranym.. Nawet kol. 
felt opowiedział. ze . swych 
przeżyć kawalerskich, jak to jed- 


nej pannie kupił piernik za 5 gr- 


i to po długich targach,. Nastrój 
był wspaniały.: Godziny. płynęły 


--— warty i patrole zmieniały się,“ 


meldując, że w czasie służby nie 
zaszło nic ważnego. +. © 4 «.. 
„Wiara nie chciała się rozcho- 
dzić. Zdawało się, że pioseńek 
starych i nowych nie braknie, że 
na poczekaniu tworzą. je; impro- 


= 


wizują... Nastąpiła w końcu fy- 


walizacja (do pewńego stopnia), 
starych wiciarzy o najlepszy nu= 


3. mer programu. Gdy wystąpił od. 


U 
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Rola kobiety w służbie zdrowia 


Od najdawniejszych czasów ko- 
bieta była opiekunką ogniska domo- 
wego i stała zawsze na straży życia 
swojej rodziny. Ona pierwsza z 
troską nachylała się nad kolebką 
dziecka, żeby usłyszeć, czy dziecko 
śpi spokojnie, czy zdrowe, czy cze- 
go nie potrzebuje. Ona pierwsza ob- 
serwowała walkę swego dziecka z 
życiem, pomagała mu w miarę swych 
możliwości i sił, * 

Niezawodnym -instynktem wie- 
dziona. szukała roślinnych ziół lecz- 
niczych i była pierwszą aptekarką, 
pierwszą pielęgniarką, i pierwszą 
lekarką. Dopiero kiedy w rozwoju 
cywilizacji i nauki mężczyzna wy- 
przedził kobietę i odsunął ją od stu- 
diów, zostawiając jej miejsce tylko 
w domu, musiała zadowalać się 
przez długie lata rolą pielęgniarki. 

W tej roli nie spoczęła i kiedy tyl- 
ko dopuszczono kobietę do wyż- 
szych studiów — zgłosiła się do 
pracy w szeregach lekarek i farma- 
ceutek, : i 

Ta droga, droga nauki, jest dla 
kobiety bardzo piękna i szczytna, 
'Ale oczywiście nie mogą pójść nią 
wszystkie kobiety. Wymaga wieło- 
letniej nauki i pracy, na którą nie 
każda może się zdobyć. 

Myli się jednak ten kto sądzi, że 
tylko na drodze długoletnich stu- 
diów może kobieta spełnić swą rolę, 
którą piastnie tradycyjnie od wie- 
ków. ; 

Nie trzeba być wykształconym, że 
vy umieć dbać o zdrowie tej naj- 
uniejszej komórki społecznej, jaką 
jest rodzina, 

Nie mówię tu oczywiście o sa- 
mym leczeniu choroby jeśli taka wy 
buchnie, ale o zapobieganiu choro- 
hom i o stwarzaniu takich warun- 
ków higienicznych i zdrowotnych 
aby choroba. jak najmniej miała 
okazji do napadania jej ogniska ro- 
dzinnego. 

Kobieta - matka musi dbać e hi- 
gienę życia swych dzieci. 

ERY Ty AOI ZD OZ W REAR K 


powiednio ucharakteryzowany ko 
lega z Łobzowa, w roli dziada 
wójennego, śpiewając, jak to 
„ „dawniej w Krakowie dobre były 
casy“... a dziś biednego dziada 
gonią „„dziandziary” i wszystko 
est na „przedzioł” itd., to nie żal 
było jednemu z kolegów poubie. 
rać się w łachmany i usmaro- 
wać się sadzą, aby odegrać dzia- 
da, który zgubił „dwa grosże”, 
dzieś daleko, a szuka ich pod 
mpą, „bo tu jest widno”. 
Do rozejścia się zmusiło ucze» 
. stników zbliżające się rano. Z ża” 
„łem opuszczaliśmy przepełnioną 
150 osobami chatę, gdzie przeży- 
liśmy w tę noc tyle chwil wznio- 
„słych i poważnych, a zarazem 
beztroskich, wesołych, pięknych 
„— nie wojennych. — 
Opłatek wypadł nadspodzie= 
„wanie dobrze, Nas, którzy nie- 
„długo mieliśmy z rodzinnej wsi 
wyjechać, utwierdził w przekona” 
„miu, że Koło po wojnie da sobie 
radę w, pracy organizacyjnej, a co 
. najważniejsze — wiciarzy miej- 
scowych napełnił wiarą, że po- 
-trafią samodzielnie, bez kierowni. 
„ctwa innvch, budować lepsze ju- 
tro Polski i wsi polskiej, w o- 
: pazciu o własne siły. 


Stefan Brożek 


Żona — stwarząć warunki odpo- 
czynku dla męża po całodziennej 
ciężkiej pracy. 

Musi umieć dbać o swoje zdrowie, 
bo.żle dzieje się w rodzinie, kiedy 
zbraknie matki. 

Droga do źdrowia prowadzi po 
przeż korzystanie ze słońca, wody ti 
powietrza. To najprostsze i najele- 
mentarniejsze podstawy higieny. 

Nie wolno zapominać o tym, że 
tak samo jak pożywienie konieczne 
jest do życia, tak samo konieczne 
jest czyste i świeże powietrze. Bez 
czystego powietrza płuca nasze nie 
mogą prawidłowo pracować, są 
mniej odporne na rozmaite choroby 
i cierpi przez to cały organizm, 

Woda konieczna jest do zachowa- 
nia.czystości całego ciała i pozwala 
skórze spełniać prawidłowo te 
wszystkie zadania, jakie jej przez 
naturę zostały narzucone. Woda też 
konieczna jest do zachowania czy- 
stości mieszkań, ubrania i pożywie- 
nia, 

Słońce daje odporność i pomaga 

organizmowi w zwalczaniu bakterii, 
które tylko czekają na odpowiednią 
chwilę, by wtargnąć i zniszczyć 
zdrowie. 
*-Kaźdy doskonale zdaje sobie 
sprawę z tego, jak ważne jest 
zdrowie, dające siłę do pracy, ra- 
dość życia, zachowujące jasną at- 
mosferę domu. Każdy wie dobrze 
i zna te gorzkie chwile, kiedy za- 
wita choroba. Znikają uśmiechy, 
zjawia się troska, a za nią często 
bieda, nędza i wszelakie nieszczę- 
ścia, i 

I kiedy już jest źle wtedy przy- 
chodzi żal za utraconym, często zu- 
pełnie lekkomyślnie zdrowiem. Wra- 
canie ludziom zdrowia — to rola le- 
karza. A utrzymanie go — to rola 
kobiety. Rola Matki i Żony. 

I właśnie wiciarki muszą zająć się 


sprawą pomocy lekarzom, pielę- 
gniarkom i położnym, pracującym 
na wsi. Same nie zawsze będą umia- 
ły sobie radzić. Robota często bę- 
dzie trudna, bo nieraz trzeba będzie 
przekonywać, namawiać, pokazywać 


jak jest lepiej. Nie każda sama bę- . 


dzie umiała powiedzieć, jak radzić 
w drobnych przypadkach, do - któ- 
rych nie można wzywać lekarza 
z odległej miejscowości. 

Musimy się niejednego nauczyć, 
zorganizować sobie pogadanki, kur- 
sy i zachęcić ludzi do tego, by mo- 
żliwie ściśle wypełniali elementar- 
ne zasady higieny życia codzien- 
nego. 

Higiena taka ma wpływ nie tyl- 
ko na dobre samopoczucie fizyczne, 
stwarza atmosferę dobrego samo- 
poczucia psychicznego, daje zado- 
wolenie z życia i wykonanej pra- 
cy. Pozwala na odpoczynek. Jeżeli 
ten odpoczynek jest nawet bardzo 
krótki, ale dobrze obmyślony daje 
możliwości do odnowienia sił, do 
nowych wysiłków i dobrego życia. 

Musimy wychowywać tak czło- 
wieka, by sprawy racjonalnej higie- 
ny były mu równie bliskie, jak sen, 
spożywanie posiłku, lub rozmowa 
z przyjacielem, 

O ileż łatwiejszą będzie praca le- 
karza, pielęgniarki i położnej tama, 
gdzie ludzie będą rozumieli te wła- 
śnie zasady higieny. 

Trzeba, żeby w każdym powiecie, 
w każdym kole były koleżanki prze* 
szkolonoe ńa kursach przodownie 
zdrowia. - f 

Trzeba, żeby w każdym powieci 
była rywalizacja w dążeniu do jak- 
najlepszego stanu zdrowotnego ca- 
łej ludności. ga 

Roboty będzie dużo i'to nie łatwej, 
ale chętnych i dzielnych napewno 
nie zabraknie. 

i M. Kowalska: 


o maman 


Do Czytelników i Współpracowników „Wici“ 


Przejmowanie redaktorskich obowiązków jest rzeczą. dosyć 
e Zz i nie zasługuje może na osobną notatkę. Ponieważ 
jednak dotychczasowy Redaktor uznał za wskazaną swoją w tej 
sprawie wypowiedź, zwracając się w „Liście do przyjaciół' także 
do mnie, czuję się upoważniony do zamieszczenia z kolei tych 


kilku zdań od siebie. 


Do tego miłego zarazem obowiązku poczuwam się tym moc- 
niej, że winienem Koledze Redaktorowi Michałowi Jagle ser- 
deczne, koleżeńskie podziękowanie za wielki, osobisty wysiłek, 
jaki włożył w rozwój naszego związkowego organu. Wysiłek 
ten uczestniczył będzie w dalszym rozwoju pisma, chociaż kto 
inny będzie pracował przy biurku redakcyjnym. 

Równocześnie chciałbym się zwrócić do Koleżanek i Kole- 
gów — Czytelników i W spółpracowników, by nadal zechcieli 
darzyć „Wici? serdecznym zaufaniem i by uważali je za 
rzetelnego przyjaciela, zwłaszcza że właśnie przyjaźni żądają 


trudne czasy. 


W szczególności proszę o nadsyłanie materiałów obrazu- 
jących życie i rozwój, ptace i troski Kół Młodzieży Wiejskiej. 
„Wici” są sercem Związku — i troska o pismo należy do 


całej W'iciowej Gromady. 


Wykonawcą Jej woli i interesów 


pragnę być na posterunku, na którym postawiła "mnie decyzja 


"Władz Związku. 


Mieczysław Grad . 


Od Wydawnictwa 


Przypominamy © obowiązku uregulowania zaległej prenumeraty, 


lak również prosimy © dokonanie przedpłaty na rek 1947. 
Gi którzy wpłacą za 5 egz” otrzymywac bedą 6, czyli ma każ- Piasta. 
de zaprenumerewane 5 egz. dodajemy 1 kezpłatnie. 


Dzień Św. Mikołaja 
w Państwowej Szkole 
Pszczelarskiej w Byczanach 
pow Ząbkowice Dolny Śląsk 


Na prastarej ziemi piastowskiej 
Dolnego Śląska, w uroczym za- 
kątku nad Nisą, w Byczanach, 
w Szkole Pszczelarskiej —nastrój . 
niecodzienny. Oto dziś dzień 
6-go grudnia, — św. Mikołaja. 
Świat cały przysłonił się piękną, 
białą szatą. Szare pola, łąki, nagie 
konary drzew pokryte śnieżnym 
całunem. 


Po wykładach, wieczorem o 
odz. 6-ej zbiórka w świetlicy — 
AE się jakaś tajemnica. Panu- 
je wielkie ożywienie. Nastrój 
prawdziwie świąteczny. Nauczy. 
cielstwo wraz z gronem słuchaczy 
zasiadają do kolacji. Skromna: 
ale bardzo smaczna kolacyjka, 
ze słodkimi: ciasteczkami, dosko- 

nale podnosi humor. 


Wesoły nastrój przerywa głoś. 
ne pukanie do drzwi, — wcho- 
dzi św. Mikołaj z choinką i anioł 
z koszykiem. Witani przez nas 
serdecznie, przynoszą miłe po- 


darki. 


Przy zapalonej choince śpie- 
wamy potem stare polskie kolę= 
dy. Na piastowskiej ziemi roze 
brzmiewa na nowo polska kolę- 
da, wraca polski zwyczaj i trady* 
cja. Św. Mikołaj składa najlepsze 
życzenia wszystkim, i odchodzi, 
żegnany przez nas serdecznie. 


Następuje urozmaicenie z włas 
nej inicjatywy uczniów oraz de- 
klamacje. Następnie — gra na 
fortepianie, śpiewy regionalne i 
gry towarzyskie. 


Dużo dobrego humoru, śmie 
chu i radości. Niestety, późna 
już — pieśnią „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy” zakończono mi. 
ły ten wieczorek. 


Pomimo, że w szkole jesteśmy 
niedawno i przybyliśmy z róż- 
nych dzielnic Polski, czujemy się 
jak jedna rodzina. Nie tęsknimy 
za domem — szkoła i internat w 
zupełności nam go zastępuje. 
Bardzo przyjemne jest nasze ży- 
cie, zwłaszcza gdy się ma tak 
troskliwe i kochane nauczyciel- 
stwo. 5 


Prędko przeminął przepiękny 
„ten wieczór, ale wspomnienia mi. 
Je w sercu pozostaną na zawsze. 


Szkoda wielka, że w takiej 
szkole, jak nasza, stosunkowa 
mało jest słuchaczy ze środowi: 
ska wiejskiego. 


|. Zatem przybywajcie Koledzy 
W/iciarze liczniej — na prastare 
ziemie słowiańskie, dö pasieki 


Słuchaczka 
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-Wspomnienia 2 organizowania drugiej grupy B, Gh. „Ośki” 


W lipcu 1944 r. Grupa „Ośki” pod 
dowództwem „Boryny” udała się za 
Wisłę w lubełskie. Pobyt Grupy za 
Wisłą miał trwać około dwóch ty- 
godni. Przez okres tego czasu mie- 
liśmy utrzymywać z Grupą kontakt. 
Niemcy skoncentrowali swe siły 
przy Wiśle, tak że powrót Grupy 
'był niemożliwym, dłatego całkowi 
cie straciliśmy z nią kontakt. Pe od- 
cięciu teren dotkliwie odcził bi ax 
władzy podziemnej, która miała na 
celu rje tyko walkę z okna 13!eu', 
ale stała również na straży wol- 
ności i ochrony praw człowieka. 
i Wszelkiego rodzaju zło zaczęo po- 
nownie podnosić „łeb lo góry”, tak, 
jże bez Grupy było niemożliwie. 
Kom. „Ośka” wraz z uriopowany- 
mi, którzy podczas urlopu zajmo- 
¡wali się szkoleniem bojowym, oraz 
jideowymi łudźmi w terenie, posta- 
|nowiliśmy zorganizować drugą Gru- 
'pę. Urłepowanych z Grupy Leśnej 
,prócz Kom. „Ośki” było w pobliżu 
Żurawia dziewięciu: „Baca”, Hisz- 
pan”, „Utanek”, „Orzeł”, „Cios”, 
„Kielnia”, „Repcio”, „Miły” i ja. 
Kom. „Ośka” przesłał mełdunki do 
Komendantów placówek, aby nade- 
słali ludzi takich, na których całko- 
wicie można polegać, Punktem kon- 
centracyjnym, jak zwykle, był dom 
„Żurawia”, całkowicie oddany dla 
sprawy słusznej i był Centralą na- 
szej Grupy. Zaczęli przybywać lu- 
dzie z terenu, przysłani przez Ko- 
mendantów płacówek, ałe bez bro- 
ni; niektórzy nie mieli jej, inni nie 
mogli zabrać z powodu kwaterują- 
cych u nich Niemców. 

Mieliśmy już dwa motocykłe i tak- 
sówkę, zdobytą przez „Bacę”, ale 
broni nie było. Konieczną była ak- 
jeja na broń, wiedzieliśmy o tym do- 
‘brze, że musimy ją zdobyć podstę- 
|pem, bo siłą się nie uda. W tym cza- 
sie zbuntował się oddział jeńców 
jsowieckich, z którymi „Baca” pä- 
|jsko rok utrzymywał kontakt. Jeń- 
jey po wybiciu swych przełożonych 
| Niemców, poszli do tasu, rczkwate- 
'rowując się obok Rochaliny. 

„Baca” pojechał do nich i zorien 
towat się, że znajdują się w bardzo 
niebezpiecznej sytuacji: Niemcy są 
na ich tropie, Ponieważ program na 
„szego działania oparty był na uezci- 
"wości i największym naszym zade- 
(wołeniem była pomoc bliźniemu, po- 
|alanowiliśtny zaopiekować się owym 
' oddziałem. 

Kom. „Ośka” tego dnia, kiedy do- 
jłączył do nas ów oddział sowiecki, 
| pojechał? do „Felczera”. „Fełczer”, 
| Gruzin, był również jednym z jeń- 
ców, należących do naszej Grupy, 
a w roku 1944 w kwietnia przeka- 
zanych sow. skoczkowi Kpt. „Szasz- 
ce”. Felczera nie przekazano z po- 
wodu jego choroby, nie zważano 
na trudności i niebezpieczeństwo, 
jakie groziło ze strony niemieckiej 
ludziom naszym, opiekującym się 
nim, 

Chory leżał obecnie w terenie 


„Wuja”, zaś w teren „Wuja” przy- 
bywali Niemcy na kwatery i pobyt 
dałszy chorego był niemożliwym, 
gdyż „Felczer” był łatwym do roz- 
poznania i słabo władał językiem 
połskim, To też kom. „Ośka” uloko- 
wał chorego w bezpiecznym miej- 
scu. Po złączeniu się z oddziałem 
jeńców, udajemy się na kwatery do 
lasu obok Antoniewa. Tu zajęliśmy 
się przygotowaniem żywności dła 
oddziału, aby odpędzić głód od stru- 
dzonych żołnierzy. Było to w sobo- 
tę dn, 27 lipca 1944 r. Przyszliśmy 
na leśniczówkę, w nocy z 27 na 28 
lipca w Antoniewie razem z „Ba- 
cą”, ”„Hiszpanem” i innymi. 

Ponownie kombinujemy akcję na 
zdobycie broni. W nadleśnictwie w 
Chałowicach kwaterował niemiecki 
sztab dywizyjny w sile 130 żołnie- 
rzy. Siłą rozbroić nie udało by się, 
ponieważ w odległości 3 km. stało 
wojsko, powracające z frontu, oraz 
w lży żandarmeria, a ze Staracho- 
wic łatwy dojazd miał oddział S. S. 
Beckera. 

Po dłuższej naradzie zapadza de- 
cyzja napadu na niemiecki sztab dy- 
wizyjny. Plany zrealizowano w nie- 
dzielę przed wieczorem. Zaraz tej 
nocy zapowiedzieliśmy silną konspi- 
rację i położyliśmy się spać, aby 
trochę odpocząć przed akcją. Prze- 
prowadzeniem wywiadu zajęli się 
koledzy z Chałowickiego terenu 
„Smułny” z „Catonem”. W niedzie- 
lę od rana przysiąpiliśmy do opra- 
cowania planu, związanego z akcją, 
oraz przedłożyliśmy plan akcji dla 
dowództwa oddziału jeńców sowiec- 
kich, Akcja była tajemnicą dla 


członków naszej Grupy, jak również 

i dla oddziału sowieckiego do od- 
prawy do godz, 14-ej. Odbył się do- 
kładny podział czynności; jakie ma 
każdy do spełnienia w czasie akcji. 
Nadłeśnictwo Chałowice od miej- 
sca naszych kwater oddałone byłe 
około 7 km. Kol. „Kielnia” o godz. 
16-j z 20 ludźmi udał się w ozna- 
czonym kierunku, jako ubezpiecze- 
nie od strony iłżeckiej szosy. My 
natomiast w sile 30 ludzi, to jest 
16 Połaków i 14 Uzbeków poubiera- 
ni w niemieckie mundury, udajemy 
się trójkami w szyku zwartym w 
kierunku Chwałowice. Resztę ludzi 
pozostawiono w obozie z braku bro- 
ni. Nawet i w tej trzydziestce nie 
wszyscy miełi broń. Rozdzielono 
broń w ten sposób, że kto jej nie 
mia, otrzyma granaty. 

Maszerując rozmawiamy po nie- 
miecku, po rusku jak kto umie, by- 
leby tylko nie po polsku, żeby się 
pie zdradzić przed przygłądającą się 
ludnością cywilną we wsi Chwałowi 
ce, że jesteśmy Połakami, Na czele 
oddziału idą „Baca” i „Hiszpan”. 
„Baca” w koszuli, bez nakrycia gło- 
wy z przewieszonym automatem 
przez ramię, zaś „Hiszpan” w mun- 
durze starszego lejtnanta. Wchodzi- 

my w podwórze leśniczówki. Po- 
steranki oddają nam honory przez 
przybranie postawy na baczność. 
Z zimną krwią spełniamy przezna- 
czone nam zadania. „Baca” i „Hisz- 


pan”, oraz zastępca dowódcy jeń- 


ców „żyrko” i kiłku innych wpadli 
do środka, celem opanowania wnę- 
trza budynku. My również spręży- 
ście spełniliśmy swe czynności, 


wspomnienie 


W wigilijny wieczór biały, lniany obrus 

pod nim pachnące z łąk siano... ą 

Za oknem śnieżyca, wiatr wieje i mróz — 

tu postnik; misy z jadłem poustawiano: 

pachnie olejem, jedliną, kapustą — 

— rozmigotana lśni zielona sosna, 

— wigilia — — — czeka jedno miejsce puste — 
Z kantyczek wieść brzmi radosna. 


Drogie, kochane matki ręce — 


łamią anielską biel opłatka, 


padają słowa, trochę drżące, 

noszę je w duszy do ostatka: 

— „bądź dobrym, uczciwym człowiekiem — pamiętaj” — 
— — — pamiętam — — — to były ostatnie święta... 
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W spomnieniem serce kolata, 
przeżyć się budzą okruchy — 


wigilii wspominam lata 


łzą, która pada w głąb ducha... 


Marian Turek 


Niemcy chwiłowo zdezorientowali 
się. Z okrzykiem „hände boch” skie- 
rowano przeciw nim broń. Rozpoczę- 
ła się silna strzelanina, oraz zamie- 
szanie, bo Niemcy nie mogli nas od- 
różnić od swoich. My natomiast 
swoich łatwo poznawaliśmy ponie- 
waż każdy z nas odznaczony był zie- 
loną gałązką przy czapce. Początko- 
wo strzały oraz jęk konających 
Niemców robi na nas dziwne wra- 
żenie, Kto był pierwszy raz w wal- 
ce, to wie jakie robią na człowieku 
wrażenie pierwsze strzały. Znajda- 
jących się w podwórzu Niemców, 
błyskawicznie rozbrojono, zaś tych, 
którzy nie poddali się, zabito. 

Rozbrojonych wpędzono za sto- 
dołę, gdzie pilnowani byli przez 
6-ciu ludzi. Zdobytą broń wyniesio- 
no w owies w odległości 50 me- 


trów i oddano pod opiekę Uzbekom. - 


Walka jednak nie ustawała, ogień 
nieprzyjacielski ze środka wzmac- 
niat się. Stanowiska zajęte tak, żeby, 
mieć ochronę tub osłonę, skierowa- 
no ogień krzyżowy w okna budyn- 
ku. Ja zająłem stanowisko przy stu- 
dni, w odległości kilku metrów ode 
manie siał po oknach z RKM „Al- 
jan”. W tym poczułem jakiś ciężar 
spadający na mnie; oglądnąłem się, 
a to-ciężko ranny Niemiec dławił się 
śmiertelnie, Rozejrzałem się dokoła, 
celem zorientowania się w sytuacji, 
spostrzegłem „Ciosa” wyrywające- 
go Niemcowi „parabelę”, Udało mu 
się. Wyrwał i strzelił w Niemca, 
kładąc go trupem. Spojrzałem w. 
drugą stronę, a tu ogródkiem ucie- 
ka kilka Niemców z bronią, Dwóch 
Uzbeków i ja zaskoczyliśmy im dro- 
gę, obstrzeliwując i krzycząc: „„hżin- 
de hoch”, Dwóch zostało zabitych, 
siedmiu poddało się. Tych odpędzi- 
liśmy do grupy zabranej do niewoli. 
Wróciliśmy z powrotem. Ogień nie- 
przyjaciełski zastaliśmy stłumiony, 
Lrenią maszynową przed <hwilą 
zdobytą. Wpadliśmy do środka, na 
korytarzu leżą niemieckie trupy. 
Poszliśmy dalej, spotykamy -„Ułan- 
ka” niosącego piękny LKM z lorne- 
tą przeciwłotniczą, mapy i różne 
papiery. „Baca”, „Hiszpan”, „Orzeł” 
i „Repcio” szukali broni i amunicji. 
Czas było wycofać się, zabrałiśmy 
radio, płany frontowe i różne rze- 
czy nam potrzebne. Opuściłliśmy bu- 
dynek, udaliśmy się do ogrodu, 
gdzie stał samochód. Zapędziłiśmy 
Niemców do załadowania wielkiego 
samochodu, „Zyrko” z załadówanym 
samochodem z niemieckim szoferem 
edjechał w umówionym kierunku. 
Wiem ogień, maszynowy, skie- 
rowamy na nas, Niemcy naciera- 
ja ogromną  tyrałlierą.  „Baca” 
aał rozkaz wycofania się, „Hisz- 
pan” sprawnie wycofał oddział, za- 
bierająe Niemców do niewoli. „Ba- 
ca”, „Orzeł”, „Repcio i ja wpadliś- 
my w podwórze i do środka, żeby 
zorientować się czy ktoś z naszych 
pie został zabity, lub ranny. Wysko- 
ezyliśmy ze środka budynku celem 
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Gwiazdka Nowiżniaków 


— Zrobimy gwiazdkę Nowiźniaków ? 
"a A po co? 
— Jak to po co? Ażeby była. 


— Ani mi się śni. Polecę na łyżwy, Staw 
zamarznięty aż miło. z zdac ręce 
nad tą pustotą Franka, Tyle razy już mu 
kładła w uszy, że Nowiźniaki to nie byle 
co we wsi, a temu ciągle jeszcze nic dobre- 
go w głowie, 


„— Wstydziłbyś się, rośniesz ną nie 
wiadomo co! — wybuchnęła. 
— A po co mam rosnąć? Polecę się ślizgać. 


Inni chłopcy przysłuchiwali się sprzeczce 
i ryczeli ze śmiechu, Janka czupurzyła się 
coraz bardziej, w końcu już nie mogła wy- 
trzymać. i 

— Wypiszę się z tej Nowizny, kiedyście 
tacy, Róbcie sobie sami, O, co to, to nie. 
Janka jest potrzebna w Nowiżnie, Cóżby ro. 


bili bez niej. Nikt tak przecież jak ona nie“ 


potrafi przeczytać, ani powiedzieć wiersza, 
ani w ogóle, Janka, to Janka. 


pa: Ms; się rzucasz? — załagodził Sta- 
siek, — Co tam z+tą gwiazdką Janka? 


j} — Nic, tylko idą święta i trzeba coś po- 
myśleć o tym, jak Nowiźniaki urządzają 
gwiazdkę. Możemy zrobić wspólny opłatek, 
możemy zrobić zabawę dla dzieciaków, mo- 
żemy coś wymyśleć dla rodziców, czy ja 
wiem co? Radźcie, co ja sama będę nad 
tym myśleć? : 

— Urządźmy zabawę. 

— Nie, opłatek, taki, jak W/iciarze ro- 
bią. 

— Może jeszcze tańcówkę? 

— A ja wam mówię niech każdy coś zro- 
bi dla matki, albo ojca i podaruje im na 
wigilię, ; s 

— Tak, ale co, kiedy oni już mają wszyst. 
ko co im trzeba, ; 

— Akurat mają, wcale nie mają. Ja to 
bym zrobiła... . 


Wszyscy teraz padogvit się w pomy- 
słach, jedno chciałoby byé mądrzejsze od 


M r 


drugiego, a co pomysł, to wywoływał jesze 


cze więcej gadania. Staszek stał z boku i 
słuchał tego wszystkiego w milczeniu. Plą- 
tał się jeszcze przy Nowiźniakach, choć mu 
sę patrzyło już ku starszym przymknąć. 

ie zawsze co gromada, to gromada. Przy- 
zwyczaił się i zresztą umówił się z Genią, 
że razerma wstąpią do Koła, 


— Słuchajcie, a Gienka gdzie? Nie przyj* 
dzie dzisiaj, czy co? ` 


— To ty nie wiesz? Z nią już całkiem 
kiepsko. Za długo chodziła z tą bolącą no- 
gą i teraz doktór powiedział, że nic nie po- 
radzi, Mówi, że gruźlica kości, czy coś? 


Przycichli nagle wszyscy, bo o chorobie 
koleżanki jeszczę nię wszyscy wiedzieli. 
Kulała, to kulała. Bolało ją kolano, to bo- 
lało, ale żeby zaraz gruźlica kości? 

— No to jak z tą gwiazdką? — dopomi- 
nała się swego Janka. - 

Nikt jej nie odpowiedział, Wszyscy my- 
śleli o Geni. 

— Słuchajcie, podjęła Mietka. — A gdy- 
by tak zrobić coś dla Gienki, Wiecie, coś 
takiego, żeby jej pomóc, I żeby ona jednak 
uzdrowiała, żeby tę gruźlicę jakoś wyleczyć. 
Przecież to straszne, że ona już nie będzie 
mogła chodzić, ani nic, 


— A co jej pomożesz, kiedy nawet dok- 
tór umywa ręce? : 

—— Jej matka mówiła, że powiezie ją za- 
raz po świętach do znachora. 

— Gienka płacze i płacze, mówi, że za 
nic nie chce. Boi się: 

— Ale przecież z gruźlicy ludzie się leczą 

I, tam, Ale nie na wsi, Tutaj człowiek mu. 
si ginąć. Zobaczycie, że z Gienką też tak 
będzie. 

— No to właśnie dlatego trzeba coś na to 


poradzić — upierała się Mietka. Dlaczego 
to nie miałaby być nasza gwiazdka? Prze- 


cież gwiazdka to nie musi być zaraz zaba- - 


wa. z 


— À co byś ty zrobiła? — zapytał Sta- 


szek. 


- lepiej z dal 
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Dostąłyśmy na gwiazdkę piękną książkę 
2 biblioteki Nowizny W/iciowej. 
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Doba ma 24 godziny 


Doba ma 24 godziny, a czas leci szybko. 

Póki byliśmy w szkole, to zajęcia nasze 
wypełniały lekcję w klasie, odrabianie lek- 
cyj w domu, zajęcia gospodarskie, tyle tych 
prac, wyznaczonych przez starszych: nauczy- 
cieli i rodziców, że nie zachodziła potrzeba 
stwarzania sobie dodatkowych zajęć. 


Ale teraz. Mamy wolne wieczory, dni 
świąteczne i niedzielne, porę deszczów i zi- 
mowe mroźne dni. To jest czas, który sami 
tozgospodarujemy. 

- Nowizniarze czasu nie marnują. 


A co robią nowiźniarze w chwilach wol- 
nych od pracy w gospodarstwie? 


Oto uczą się sami z książek pożytecznych 
w bibliotece. 

Ćwiczą się w pisaniu, streszczając w osob. 
nym zeszycie przeczytane książki, protokó- 

jąc zebrania koła „Nowizny”. 

Piszą liiy do koleżanek i kolegów, naj- 

ekich, nieznanych stron, żeby się 

coś nowego dowiedzieć, jak bawią się i pra- 
cują na Podhalu, a jak nad morzem? Co też 
ciekawego słychać u kolegów ze Śląska itp. 

; Ucząszczają pilnie i punktualnie na zebra. 
nia, 


Biorą udział w przedstawieniach teatral- 
nych, chórach i orkiestrach, 

Organizują wycieczki — odwiedziny do 
sąsiedzkich kół, 

Robią zabawki dla' dzieci w dziecińcu 
Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół Dzie, 
ci, 

Grają w piłkę. 

Nowiźniarze to młoda, czynna, ruchliwa 
gromada robią dużo, ale nie wszystko na 
raz. 

Trzeba bowiem być gospodarzem rozum. 
nym własnego czasu wybierając z zamierzeń, 
co jest najważniejsze. Śłowem, trzeba zrobić 
plan zajęć i pilnych robót. 

Do Redakcji „Nowizny W/iciowej”" też 
trzeba napisać .o tym, jak  rozplanowa» 
łam(em) swój dzień pracy, a jak cały ty- 
dzień. 

Będzie miała z W/aszymi pismami wiele 
roboty Redakcja, żeby odpisać na listy. 
Maszyna do pisania napełni stukiem pokój 
redakcyjny. : 

Widzę rozradowaną Redakcję, że koledzy 
z Nowizny W/iciowej piszą, że w ten spo» 
sób wyrabiają się na dzielnych, prawdzie 
wych wiciarzy. 

W. B. 
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W co się bawić będziemy 


Będziemy w tym dziale podawać różne 
gry, w które można się bawić w zimne 
dnie w świetlicy, i znów takie, w które moż. 
na grać na podwórzu czy placu — jednym 
słowem na powietrzu. 

Może nie znacie zabawy w Miasta? Gra 
się tak: W/szyscy grający siadają naokoło 
izby i każdy obiera sobie nazwę jakiegoś 
miasta w Polsce — lub za granicą i ogłasza 
głośno, którym z miast jest, tak by wszyscy 
grający wiedzieli, jakie miasta biorą udział 
w grze. 

Jeden z grających nie ma miejsca siedzą- 
cego, tylko stoi pośrodku koła, jako kon- 
duktor, i zaczyna grę wywoływaniem nazwy 
dwu miast spośród obecnych, miarkując, 
aby wywołane miasta były (inaczej: „sie- 
działy”) jak najdalej od siebie, aby, miały 
sporo miejsca do przebiegnięcia. Wywołane 
miasta — muszą natychmiast powstać 
i szybko zamienić z sobą miejsca, a w tym 
czasie wywołujący konduktor stara się zająć 
jedno z opróżnionych 'dwu miejsc. Jeśli mu 


. Ze świętami Bożego Narodzenia związa- 
ne jest u nas po wsiach wiele różnych zwy- 
czajów, różnych wróżb i przepowiedni do- 
tyczących całego roku przyszłego. W ymie- 
nimy tutaj kilka przykładów: 

W niektórych okolicach ludzie uważają, 
jaka jest pogoda w ciągu dwunastu dni od 
Bożego Narodzenia do Trzech Króli, bo 
taka będzie pogoda w ciągu dwunastu mie- 
sięcy w roku. Inni zapamiętują sobie sny 
w ciągu tych dwunastu dni, bo to podobno 
ma się wyśnić w ciągu roku. 

/. To znów przewidują po tym, kto w wigi- 
lię pierwszy przyjdzie do domu, z poza do- 
mowników, mężczyzna czy kobieta. 

W czasie wieczerzy wigilijnej, zwanej w 
niektórych stronach „pośnikiem”, też. jest 
wiele wróżb i zwyczajów jak na przykład: 
Prodi powinna siedzieć spokojnie, nie 


się to uda, staje się tym miastem, którego 
miejsce zajął, a grający pozbawiony miejsca, 
zostaje konduktorem, staje pośrodku koła, 
znów wywołuje po dwa miasta i stara się 
zająć miejsce któregoś z nich. Jeśli miasta 
szczęśliwie wymienią miejsca siedzenia, po- 
zostali grający wołają: przejechały! — aby 
konduktor wiedział, że już miejsca zamie- 
nione, a jemu zaś nie udało się miejsca 
dla siebie upolować, i musi dalej wywoły» 
wać. Gra powinna być prowadzona w tem- 
pie, aby wszyscy musieli stale uważać i być 
jak najczęściej w ruchu. , 
s a 
Która Nowizna zna ładne gry świetlico- 
we — prosimy opisać je dokładnie i prze- 
słać Redakcji to zamieścimy dla użytku in- 
nych, a Wam w specjalnym liście prześle- 
my w zamian opis gry nowej dla was lub 
książkę. Napiszcie czy Wam się podana 
przez nas gra „W miasta” podoba i jakie 
ona ma dobre strony. 


Zwyczaje świąteczne-nowy konkurs 


nie na jajach siedziały. To znów wróży się 
o zdrowiu domwników z cienia, jaki pada 
od.nich na ścianę. 


Po kolacji owija się drzewka słomą i roz- 
mawia z ñimi, chodzi się z opłatkiem do by- 
dląt, trzęsie się płotem i udaje pianie kogu- 
ta i tym podobne, niektóre bardzo stare 
i piękne są te nasze wsiowe tradycje i zwy- 
czaje. 

Ogłaszamy z racji tego świątecznego cza- 
su Godnych Świąt — konkurs na najład- 
niej opisane zwyczaje świąteczne znane w 
Waszych stronach. 

Najlepszy opis zamieścimy w Nowiźnie, 
a ten, co go nadeśle, otrzyma od Redakcji 
ciekawą książkę. 

Listy do Nowizny wysyłać trzeba na ad- 
res Wici w Warszawie z dopiskiem: Dla 


ręcić się na stolku, aby gęsi i kury spokoj-,„„Nowizny W iciowej”. 
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Na gwiazdkę zorganizujemy sobie Nowiznę 


JULIAN MAJ 


W tę świętą noc, gdy mróz dokoła, 
rozisktzy ziemię w płomieniach zorzy — 
gdy — „Bóg się rodzi”, głos wkrąg zawoła— 
z pójdzie echo w cały świat boży... 

Gdy gwiazda biyśnie znad Betleemu — 

a odgłos dzwonu radosnym echem a 
spłynie do Boga z naszym oddechem — - 
Q! Jaka rozkosz sercu naszemu... 
Witenczas nad strzechy wiejskie  słomiane 


snioł się wzbije skrzydły białymi — 


W Świętą Noc 


i patrząc w dale, ciemne, wezbrane = 
pobłogosławi ludziom i ziemi... 

I szczęście ześle zrodzonym w trudzie —. 

i izy obętcze z nieszczęsnej twarzy, 

i ześle łaskę, cow grzechu, brudzie z 
ogiem miłości ludzkość rozżarzy, 

I będzie jedna wielka:rodzina, 

bo wiara ludzi z sobą pogodzi. 

I w świat radosna pójdzie nowina —s- ^ 
— Chrystus się rodzi. ` ' 


w ° 
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Hop, hopl hejże — ha! — i t. d. spieszą z okrzykami, 
Z chałupek i chałup, do pasterskiej szopy: a 
wylegli ludziska — _ Hop, hop! — hejże — hal — i t. d. 
idą baby, chłopy, Zahuczały dzwony — A 
z daleka i z bliska. poniosło się światem: 
j Hop, hop!. hejże — ha AE: — Jezus pochwalony! 
Wala gromadami, — Na wieki nam Bratem! ; 


o wieczory wiądlijnoj | 


Hop, hop! hejże — ha! — i t. d. 
Wawrzek juści w sadzie, 


Hop, hop! hejżze — ha! — 1 t. d M | d 2 k : 
Krzyczy Wawrzek — krzyczy: d Yy p I 2 | / y 0 n g ; E 
A aś PE e "Tolek różnił się zawsze od innych chłop- Wiadomym było, że Tolek brał do ręki 
REWA TE ców. Kiedy liczył lat dwa, trzy, nie brzy- wszelkiego rodzaju gąsienice,, „dzażowniće 
Hop, hopl-hejże — ha! — i t. d dził się żadnym stworzeniem, które zwykle i pędraki, długo przypatrywał się im, a póź. 
kb ; i budzi odrazę: ani gąsienicą, choćby najbar- niej — różnie bywało: albo puszczał je wol- 
— Oj, będę rodziła — — — ! dziej włochatą, ani żabą, zaskrońcem, my- no, albo idąc za nieprzemożoną ciekawością 
„stęka jabłonczysko; ` szą, ani tym bardziej rakiem. Świat przy- tego, „co ona też ma w środku”, rozgniatał 
' A Wawrzek zadziora, rody, z jego niezliczonymi dziwami, budził ją patykiem. Nie wiedzieć, ile w tym praw- 
powrozem ją ściska. w Tolku tak głębokie zainteresowanie już dy, ale Staszek od Smolenia twierdził upar- 
`- Hop, hop! hejże — ha! — i t. g od maleńkości, że często zapamiętywał się cie, że Tolek odgryzł kiedyś na łące gło= 
Pó: dąbrowskim lesie — we wpatrywaniu w jakieś zjawisko, które wę żabie, ażeby zaglądąć do jej brzucha... 
od wszystkich siedlisków; nikogo zwyczajnie nie obchodziło i koło Ale na usprawiedliwienie Tolka trzeba do- 
wiater głosy niesie, —. którego wszyscy przechodzili bezuważnie. dać, ze nigdy nie męczył niepotrzebnie 
od wszystkich ludzisków: = =. Bywało, matka posłała Tolka do spółdzielni zwierząt. „Ani kota, ani psa, ani ptaków. Ža- 
Hop, hop! hejże — ha! — i t. d. po jakiś drobiazg. Chłopiec wybierał drogę by i „gąsienice padały ofiarą jego nieprze= 
A się wozbudziły 3 przez pastwiksa i ogrody, omijając skrzęt- Lisiej ciekawości. badawczej, Kochał a 
pszczółki w starej kłodzie — nie nudny gościniec, nad którym wa ka ży bleka z obie: - ETA = 
i słuchać poczęły, się od czasu do czasu tumany szarego ku- je mieć OPALONE, 7 
coiwilają ladne: > ży rzu spod kół wozów lub gnanego z pastwisk Pewnego razu, kiedy już matka, uprząte 
Hop, hop! hejże — ha! — i t. d NEA 2 ao a 2 R EE IA perg 
- a Ej, Eo 7 — Toluś! Toluś! — wołała w stronę nie- posłyszała jakieś dziwne ciężkie człapanie 
W oborze graniasta, dalekiej. spółdzielni matka, nie mogąc do- wod łóżkiem. Czym prędzej zapaliła Se 
leży i tak mruczy: ; czekać się powrotu chłopca. Ten zrywał się światło, ażeby zobaczyć nieznaną stworę w 
— czy słyszysz czyrniasta, wówczas.z ziemi i biegiem przynosił towar. domu. Była to... ropucha, którą Tolek przy= 
: RNB jak we świecie huczy? PCH Okazało się, że tysiączne były powody niósł cichaczem do domu. Frzesiedziała Cie 
Leciał przez wieś Jasiek, Hop, hop! hejże — ha! — i t. d tak przedłużającej się wędrówki do spół. chutko cały wieczór, dopóki światło nie 
w baraniastej czapie; Dziwy wielkie — dziwy — dzielni. Oto na gdlęzi olchy zawiesiły prze. zgasło. Teraz wytrzeszczała do lampy, skie. 
za nim mały Grzesiek — co też tu się darzy: śliczne gniazdko żółte wilgi, na Mytkowej rowanej pod łóżko, ropusze wybałuszone 
i tak sobie hopią: 1 w oborze Jan siwy — (x zaś gruszy ścielą się sroki. Znoszą kolki ślepie. 
Hop, hop! hejże — h. z króweczkami gwarzy! . i murują śwe gniazdo, zabezpieczając je Lata biegły, Tolek już był w trzeciej kla- 
Oj dola — niedola — Hop, hop! hejże — ha! — i t. à z boków i od dołu również gałązkami gło- sie. W czerwcu, tuż przed końcem roku 


kędyż nasza dola —.. 
ozwij — że się — ha! 
Posłyszał w chałupie, - 
ten W/awrzek zadziora 
powróseł pólkopy, © 
a w ręce siekierą, 
Hop, hop! hejże --- ' 
A za Wawrzkiem: Wojciech. 
Józef — Jacek — Wicek, 
stanęli przy płocie — 
w niebogłosy krzyczą: 


przy jabłonce stoi — 
siekiera na przedzie, 
a jabłoń biedoli: 


Podaje graniastej; 

białe, bielusieńkie: 

a i tej cyrniastej, 

płatki takusienkie. 

Hop, hop! hejże —— ha' 

À i do stajenki — 

siwy Jan zawitał: 

— jak się masz siweńki? 
siwka swego pytał. 


Hop, hop! hejże — ha! — i t. d 


siwe — młode chłopy, 


u, śliwiny i czernic. Ale najciekawsza by- 
a vtochata gąsienica, którą zjadają ku- 
kulki! 

— Mamuś! — mówił Tolek! — Jej wło- 
ski są takie delikatne, a przechylają się we 
dwie strony, gdy gąsienica idzie naprzód. 

— Pewnieś ją brał do ręki? Ty brzy 
daku! ; 

— No — odpowiadał Tolek twierdząco, 


uśmiechając się do matki. 


* Wawrzek Cepiga -- 


szkolnego, gospodyni klasy wezwała dzie- 
ci do znoszenia fantów na wentę, która mia- 
ła być jednym z punktów programu na nie- 
dzielnym festynie. Niestety, z powodu de- 
szczu festyn trzeba było odłożyć, a żywe 
fanty jak: króliki, gołębie, ptaki i małego 
capka rozebrały dzieci do domów dla prze- 
żywienia do drugiej niedzieli. 

Tolek przyniósł wraz z klatką jastrzębia. 


Młodziutki był jeszcze i nie całkiem opie- 
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trzony. Wspaniałe miał już szpony, zakrzy- 
wiony dziób i piękne bystre oczy. Za każ- 
dym rażem, leko? ktoś zbliżał się do 
klatki, ptak piszczał w niebogłosy. 

To ci był kłopot nie lada! W wyszukiwa- 
niu pokarmu dla jastrzębia pomagali Tol- 
kowi wszyscy beż wyjątku. To młodsza od 
niego Basia przyniosła skądś rozdeptane 
kurczątko, to starszy brat, Franek, który 
przybył już na wakacje z gimnazjum, poma- 

ał Tolkowi łowić ryby w Kisielinie, bo ry” 
by smakowały drapieżcy-żarłokowi na rów- 
ni z innym mięsem. Jastrząb rósł na oczach, 
w tygodniu pokrył się cały pierzem, dziób 
jego stał się jeszcze ostrzejszy, wzrok bat- 
dziej bystry, Tolek nosił go na wskazują- 


"cym palcu, z którego jastrząb próbował 


pierwszych lotów. 

Ale nadeszła niedziela, trzeba się było 
rozstać z ptakiem. W/ sobotę wieczór miał 
jastrząb prawdziwą ucztę: na noc dostał 
część wnętrzności z zabitego na niedzielę 
koguta. > 

— Pajedz se — mówił do ptaka Tolek, — 
Jutro po południu już cię u mnie nie bę- 
dzie, chyba że cię wygram na loterii, 

Ale nie wygrał. Jastrząb dostał się w rę- 
ce Franka Sachy, którego długo Tolek pou- 
524 jak się z takim ptakiem trzeba obcho- 

zić. 

— A jak mu będzie żle u ciebie, to uciek- 
nie do... mnie! — rzekł koledze na ostatku. 

W dwa czy trzy dni potem przybiegł 
zdyszany Franek. 

— Tolek! nie ma u ciebie jastrzębia? 
bo już uciekł! 

— A nie mówiłem ci! Pewnieś mu dawał 
chleb i kluski, a nie mięso! 

— A skąd wziąć dla niego mięsa? — 
odrzekł markotny Franek. 

— No, to już po jastrzębiu — machnął 
ręką Tolek na znak końca całej jastrzębiej 
historii. 


W dwa dni po tej rozmowie, o śródwie- 


czerzu, kiedy pasł Tolek krowy na pagór- 
ku koło domu, dało się słyszeć wołanie 
matki: 

— Tolek! Tolek! Jastrząb wrócił do nas! 

W te pędy chłopak pobiegł ku domowi. 
jastrząb zleciał z bramek ogródka i usiadł 
mu na ramieniu, a później na podstawio- 
nym palcu. 


o maey Sk» 


— Mamuś jaki on głodny! 

— Idź do rzeki, może złapiesz jaką ryb- 
kę, a ja będę uważać na krowy — doradza- 
ła Tolkowi matka. 

Po kilkunastu minutach przyniósł dwie 
rybki wielkości średniego palca. Nietrud- 
no było złowić je w rzece, która w czasie 
posuchy przestawała niemal płynąć, tworząc 
cały szereg t. zw. „bań”, a więc zagłębień, 
w których utrzymywała się jeszcze woda, 

Jastrząb pożarł ryby chciwie, widać — 
nie umiał jeszcze zdobywać pokarmu na 
swobodzie, 

Odtąd regularnie przylatywał przed wie- 
czorem do Tolka, czekał cierpliwie na jego 
ramieniu, aż ryby będą złowione, i po ich 
zjedzeniu wzbijał się w górę i odlatywał do 
Dębrzy, czerniejącej na horyzoncie pól wy- 
rażnym pasmem sosen, 

Któregoś dnia Jastrząb nie przybył- na 
żer. Widocznie zdobył pożywienia pod do- 
statkiem: Ale następnego dnia zjawił się 
ponownie, wygłodniały i dopominający się 
o jedzenie, 

— Ale on do końca życia będzie przyla- 
tywał do mnie? — zapytywał Tolek matki. 

— Nie. Nie do końca życia, Będzie przy- 
latywał tak długo, dopóki nie założy 
gniazda. 

— Dlaczego, mamuś, dlaczego? 

— Bo wtenczas zajmie się samiczką, któ- 
ra będzie wysiadywać jaja, a później musi 
dbać o dzieci, 

— To znaczy, że się ożeni, tak? — cią- 
gnął dalej Tolek. 

— Tak — odpowiedziała matka, 

— A przecież i wśród ludzi są tacy, któ- 
rzy się nigdy nie żenią, to i jastrząb nie 
musi zakładać gniazdka? — zapytał po- 
smutniały chłopiec. 

— Może... — zakończyła rozmowę matka, 

Ale przyszedł czas, kiedy jastrząb nie 
pokazał się już więcej. Na próżno Tolek 
robił zapasy ryb, które się poczęły psuć. Aż 
wreszcie, myśląc o swoim przyjacielu, któ- 
ry z boru do swego żywiciela nie powracał, 
pomyślał: 

— Pewnie jastrząb zakłada swoje gniaz- 
do.. A może mnie pozna, jak pójdę do 
Dębrzy, na grzyby?... 

I pobiegł do stajni, bo już nadeszła go- 


dzina wyganianiąa, 
Franciszek Pajdak 
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— Ja nie wiem. Ale są przecież jakieś 
szpitale i sanatoria dla takich chorych. Żeby 
tak się dowiedzieć, gdzie to jest i czy przyj. 


, mą Gienię i zrobić tak, żeby przyjęli, To 


by na pewno pomogło. W takim domu 
zdrowia, wiecie, są lekarze inni, lepsi, tacy, 
którzy nic innego nie leczą, tylko takie właś- 
nie rzeczy. 


— Tak, ale skąd dowiedzieć się tego 
wszystkiego? NU 


— Nie wiem, może by w powiecie wie- 
zieli? 


Staszek zamyślił się. Podparł głowę ręką. 
Zapomniał o całym Świecie. Obliczał SWO- 
je oszczędności. Widział siebie jadącego do 
miasta powiatowego. (Piechotą nie zajdzie, 


to opętanych ze czterdzieści kilometrów). 


Slyszał siebie rozmawiającego z lekarzem. 
Ten mu na pewno powie gdzie, co i jak. A 
jak nie powie? A może to już za późno? 

o pójdzie do Powiatowego Zarządu. Kole. 
dzy Wiciarze poradzą mu co ma robić, Jak- 
że to tak może być, żeby ginęła koleżanka 
i żeby na to nie znalazła się żadna rada? 


— Staszek, a ty jak myślisz? — zapytała 
go któraś z dziewcząt. 


— Co, jak myślę? f 
— No z tą gwiazdką dla Gienki. 
— Nic nie myślę, pojadę jutro do miasta. 


— Po co? Czyś ty spał? My tutaj mówi- 
my o tym, że na wigilię pójdziemy wszyscy 


» do Gieni i liga i jej nowiźnianą cho- 
1 


inkę. Zapalimy na niej świeczki, przystroi- 
my cackami, pośpiewamy u niej, niech wie, 
że o niej myślimy, że ją lubimy, 

Staszek potrząsnął głową. 


— To nie ważne. Ważne jest to, co mô- 
wiła Mietka. Dziewczynie trzeba pomóc, a 
nie wyśpiewywać jej kolędy, 


— Kiedy to też ważne — nieśmiało za- 


protestowała Hela. Jak ktoś jest chory, to 
mu na pewno bardzo smutno. A jak chcemy 
postarać się o ten wyjazd dla Gieni, to by- 
loby przyjemnie pobyć razem. No nie? 


— To sie wie — huknął Franek. Idziemy 
na gwiazdkę do Genowefy, a jutro ze Sta- 
szkiem idziemy do miasta. Dobra stary? 


— Atoity się wybierasz ze mną? 


— No? Staw i łyżwy poczekają, prawda 
Janka? + 


— Znowu się czepiasz? 


U 


— A dlaczego nie mam się czepiać? Nos 
ci wtedy podnosi się do góry ze złości, a 
ja to lubię. Prawda chłopaki? 

— Uspokój się — szturknął go Stach. = 
O której ruszamy? 

— Tak chybą koło szóstej, nie? Do stacji 
kawał drogi. 

Nachylili się ku sobie i zaczęli szeptać w 
jaki sposób będą załatwiać tę Gienczyną 
sprawę. Żeby tylko prezes był w biurze. 


- Z nim najlepiej się gada. Od razu rozumie 


co i jak. Inni chłopcy poprzysiadali się du 
nich. PEN 


Dziewczęta skupiły się w drugim kącie. 
Wymyśliły, że na tę gwiazdę to muszą 
Gience coś zrobić. Bo to nic, że przyjdą z 
choinką, że pośpiewają, chciałyby jeszcze 
coś, ale co? , 


Był bardzo późny wieczór i światła we 
wsi już gasły jedno po drugim, mróz malo- 
wał nocnym, mrożnym pędzlem szyby na 
srebrzysty kolor, a oni jeszcze radzili. Jakoś 
tak wyszło, że same Święta to jeszcze nic. 
Gienia leży całymi, dniami sama w domu. 
Matka chodzi na zarobek, ojca nie ma. Star. 
sze siostry zamężne nie mają czasu zacho* 
dzić do niej, Trzeba jakoś temu zaradzić, 
Dyżury, albo co? Jedna za drugą wysuwały 
się te sprawy, a nieobecna Genia stawała się 
im coraz bliższa. Uśmiechali się do myśli 


* jak to ją uradują, jak to jej pomogą, jak: 


to zaopiekują się nią serdeczńie. Jakże? no- 
wiźnianą rodziną są przecie. 


Kiedy wracali do domów po skrzypiącym 
śniegu tuląc w kołnierze zaczerwienione no- 
sy na granacie nieba mrugały już ku nim 
srebrzyste gwiazdy. Ale jaśniej od gwiazd 


świeciły im oczy i serca, w których zaślnił. 


blask wzajemnego zrozumienia i braterstwa 
w miłości. A może to im spłynęła w serca 
wigilijna gwiazda, która jest gwiazdą miłoś- 
ci i pokoju? 


W. T.-Og. 
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szybkiego wycofania się, Wtem nie zaczęły dokuczać nam, bo kilku 


wjechała w podwórze taksówka, z 
której wyskoczyli Niemcy. „Baca 
z „Orłem” sieli po nich ogniem z au- 
tomatów. W ostatniej chwili przed 
ucieczką, jeszcze na placu zostały 4 
niemieckie ofiary. Przeskoczyliśmy 
parkan i pod osłoną stodory podą- 
żyliśmy za oddziałem, zabierając po 
drodze część karabinów z owsa, któ 
re wynosiliśmy podczas rozbrajania 
Niemców. Około 20 karabinów zo- 
stało w owsie, bo nie byliśmy w 
stanie ich zabrać, gdyż pościg nie- 
mieckiego ognia huraganowego 
zbliżał się. Dopędziliśmy oddział 
dowiadując się, że po stronie naszej 
został tylko jeden lekko ranny, 
Sprawdzono obecność wszystkich, 
ukazało się, że brak _„Miłego”. 
„Krzysztof” mówił, że podczas ak- 
cji widział „Miłego” rozbrajającego 
Niemców. Postanowiono wrócić ce- 
iem odszukania „Miłego”, gdyż ko- 
ieżeńskość jaka nas łączyła, nie po- 
zwalłała na to, aby ten, który może 
być ranny, został na polu walki. 
Byliśmy pewni, że jeżeli zginąt, 
stub został ranny, to tylko podczas 
wycofywania się bo przed tym do- 
kładnie sprawdzono obecność pit- 
działu. Zapadał mrok, ogień nieorzy: 
jacielski przycichł. Zatrzymany od- 
dział zajął stanowiska. „Baca” wy- 
znaczył ludzi, z którymi miał udać 
się w celu odnalezienia „Miłego”, 
Wiem „Miły”, bardzo zmęczony, 


dołączył do oddziału. Okazało się, 


że przy wycofywaniu był ostatnim 
ma lewym skrzydle i popadł w nie- 
przyjacielski ogień krzyżowy. Ukry- 
ci Niemcy w snopkach skoszonego 
żyia, strzelali ze wszystkich stron. 
Po kiłkuminutowej walce udało u:u 
się wycofać. Byliśmy już wszyscy. 
Ubezpieczonym marszem wraca- 
liśmy na kwatery prowadząc 27 
niemieckich jeńców, Głód i pragnie- 


z nas było takich co od dwóch dni 
nic nie jedli, ale pełni zwycięstwa, 
nie odczuwali zmęczenia. Po po- 
wrocie do obozu ogólna radość o- 
garnęja żołnierzy, gdyż zdobyto 
broni i żywności poddostatkiem, to 
kto chciał: konserwy, czekolada, 
marmełada i różne artykuły żywno- 
ściowe. Powrócił także do obozu 
kom. „Ośka”, oznajmiając nam, iż 
„Felczera” umieścił w bezpiecznym 
miejscu. Niemcy niejednokrotnie po 
napadach na nich przeprowadzali 
pacyfikację terenową. Dła uniknię- 
cia przykrych następstw, które by 
odczuła ludność cywilna, upozoro- 
wano, że napadu na niemiecki sztab 
dywizyjny dokonał oddział dezerte- 
rów niemieckich wraz z Uzbekami, 
pod dowództwem niemieckiego ge- 
nerala. 

Działałność podziemna n2 nowo 
wzmacniała się. Zorganizowano po 
piacówkach sekcje PKB i LSB, któ- 
re podjęły nieugiętą walkę z wszel- 
kiego rodzaju złem. Po wytycznej 
linii Grupy I poszła Grupa 1l-ga. 

Występowano w obronie krzyw- 
dzonych, karano wszelkiego rodzaju 
zło i samowolę. Przez miesiąc Gru- 
pa powiększyła się do 400 osób, sto- 
czyła cały szereg wałk z Niemcami 
w lasach $tarachowickich, uzysku- 
jąc zwycięstwo np. pod Tychowem 
z oddziałem SS Beckera, Kłepacza- 
mi, Kuterami, Gadką j t d. Odwagą 
i nęstwem wzorewala się Grupa na 
czynach kom. „Ośki%, który ani 
wpływem agitacji, ami naciskiem 
grup sanacyjnych dla podpisa uni- 
fikacji i mimo ich przewagi militar- 
nej nie uległ im. Grupa pozostała na 
stanowisku: „Dia sprawy słusznej 
gotowi jesteśmy ponieść jaknajwięk 
sze afiary, nawet ofiarę życia”. 


Lucjan Urban ( „Piast” ) 
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Redakcji „Wici” 


My, uczniowie Szkoły Rolni- 
czej w Osieczu Wielkim, pow. 
Włodawskiego, słysząc o niedoli 
chłopskich dzieci z wojew. kie- 


leckiego, zniszczonych przez 
wejnę, pragniemy przyjść z 


pomocą. 

Z imprezy, urządzonej w An- 
drzejki, zebraliśmy sporą sumkę, 
której część tj. 500 zł. przekazu- 
jemy na gwiazdkę dla tych dzie- 
ci. — Prosimy więc bardzo Sza- 


nowną Redakcję o przekazanie 


tego naszego, skromnego daru na 


qęce tych osób, które zajmują się 


bezpośrednio niesieniem pomocy 
najbiedniejszym chłopskim dzie- 
ciom. ` 


Warszawa 
Aleje Jerozolimskie 85 


Apelujemy też za pośrednic- 
twem  Szanownej Redakcji do 
wszystkich kolegów i koleżanek 
Szkół Rolniczych z wojew. Po- 
morskiego, aby nie zapomnieli 
wobec zbliżających się Świąt Bo- 
zego Narodzenia — Gwiazdki, 
ze w Kieleckim tysiące naszych 
chłopskich dzieci jest może bez 
chleba. ` 

Kończymy ten list, 
moc serdecznych Życzeń Świą- 
tecznych Szanownej Redakcji. 

Uczniowie Szkoły Rolniczej 
w Osieczu Wielkim 

Od Redakcji: Przesłaną sumę 
przekazujemy Chłopskiemu To- 
warzystwu Przyjaciół Dzieci. 


Rozbudowa pasiecznictwa 
to dzieło wiciarzy 


_ nien, jakie stanęiy przed 


zasyłając - 


- Rozwój szkolnictwa spółdzielczego 


Przyśpieszene szkolenie fachowców i sił pomocniczych 


Jednym z najważniejszych zagad- 
j spółdziel- 
czością w powojennej Polsce, była 
sprawa wyszkolenia nowych pracow- 
ników. Brakowało nie tylko kierow- 
niczych, ale i pomocniczych sił. Wo- 
łały o te siły spółdzielcze gromkim 
giosem Ziemie Odzyskane, gdzie 
spółdzielczość robiła pierwsze kroki. 
Potrzeba ich było także na starych 
terenach, gdyż rozrastzjące się gwal- 
townie „Spoiem'” i spółdzielnie przej- 
mowały nowe dziedziny życia gospo- 
darczego. 

Ponieważ potrzeby w zakresie no- 
wych sił spółdzielczych były nagłe, 
musiano zorganizować krótkie kursy 
przeszkoleniowe. Były one dwojakie- 
go rodzaju. Jedne przeszkalały sta- 
rych pracowników  spółdzielezości na 
stanowiska kierowńicze, inne nowych 
kandydatów na pracowników w przed 
siębiorstwach spółdzielczych. Oprócz 
tego wprowadzono spółdzielcze kursy 
korespondencyjne, oraz organizowano 
miesięczne zebrania pracownicze, na 
których wygłaszano referaty, sze- 
rzące wiedzę o spółdzielczości. Pew- 
mą rolę w tym doraźnym kształceniu 
— odegrały sporadyczne odwiedziny 
pracowników sąsiedzkich spółdzielni, 
podczas których dzielono się doświad- 
czeniami z wyników pracy w spół- 
dzielniach. Również na zorganizowa- 
nych wczasach pracowniczych wygło- 
szomo referaty i przeprowadzono roz- 
mowy na tematy spółdzielcze. 

Te doraźne wysiłki w zakresie wy- 
szkolenia nowych sił dła  spółdziel- 
cześci, podyktowane naglymi konie- 
czaościami chwili, nie wyczerpują 
szkoleniowej działalności „Społem”. 
Organizuje się stałe ośrodki szkole- 
niowe, które będą dostarczały przed- 
siębiorstwcm  „Spolem” i spółdzielni 
gruntownie przygotowanych pracow- 
ników. W Miedzeszynie pod Warsza- 
wą powstaje wielki centralny ośrodek 
szkolenia fachowych sił  spółdziel- 
czych. W dużym budynku, posiadają- 
cym około 100 pokoi, będzie zorgani- 
zewane między innymi laboratorium 
towareoznawstwa, szkoły księgowo- 
ści, wyposażone w nowoczesne ma- 
szyny buchalteryjne i inne pomoce 
techniki, oraz organizacji sprzedaży, 

Odbywać się tam będą stale kursy 
dokształcające dla fachowych spół- 
dzielców, a prawdopodobnie powsta- 
nie również szkoła dła kierowniczych 
sił w spółdzielczym aparacie handlo- 
wym. 


Obok centralnego ośrodka szkole- 
miowego w Miedzeszynie będą dziala- 


"ly nadal istniejące już branżowe o- 


środki szkołeniowe na prowincji. W 
Łodzi centrum naszego przemysiu 
tekstylnego, działa ośrodek szkołenia 
sprzedawców branży włókienniczej. 
W pierwszym kwartale 1947 roku 
przeszkoli on sprzedawców ze wszy- 
stkich placówek sprzedaży towarów 
włókienniczych „Społem”. 


W Kaliszu, gdzie istnieją trzy wieł- 
kie młyny „Społera”, zorganizowano 
branżowy ośrodek szkoleniowy miy- 
narstwa. Odbywa się tu szkolenie 
kierowników młynów, . nadmłynarzy, 
buchalterów i rewidentów  młynar- 
skich. Na przyszłość projektuje się 
w Kaliszu liceum albo technicum 


1ułynarskie. 


W miarę przejmowania przez spół- 
dzielczość, zgodnie z trzyletnim pla- 
nem gospodarczym, nowych gałęzi 
przemysłu przetwórczego, uruchomio- 
ne będą dalsze ośrodzi szkoleniowe w 
poszczególnych branżach, Płanuje 
się powstanie szkoleniowych  ośrod- 
ków papierniczych, piwowarskich, 
gorzelniczych, jajczarskich, tuczar- 
skich i innych. „Społem” musi przy- 
gotować tysiące fachowców spółdziel.- 
czych, którzy byliby zdolni poprowa- 
dzić przekazane spółdzielczości. galę- 
zie i fabryki przemysiu  przetwór- 
czego. 

Oprócz wyżej wymienionych ośrod- 
ków szkoleniowych, kształcących w 
przyśpieszonym tempie fachowców, 
pracuje i rozwija się stale szkolni- 
ctwo spółdzielcze, które zapewni do- 
pływ świeżych sił pracowniczych de: 
spółdzieiczości. Obecnie istnieje 70' 
szkół spółdzielczych, z czego 16 li 
ceałnych, ezyli jedno liceum spół 
dzielcze na województwo. Liceum 
spółdzielcze kształcą sily  kierowni- 
cze dla spółdzieiczości, szkoły przy- 
sposobienia siły pomocnicze, 

Wielką troską „Społem” są szke- 
ły branżowe. Brak ich odczuwany jest, 
silnie przez całą spółdzielczość. Niej 
łatwo jednak rozwiązać szybko to zar| 
zadnienie, nie mamy bowiem desta- 
tecznych sił nauczycielskich, zresztą 
szkoły branżowe wymagają, ze wzglę 
du na pomoce naukowe, dużych in-| 
westycyj. Jednak i sprawa  szkolni=ł 
ctwa branżowego musi być w najbliż-. 
szych łatach rozstrzygnięta przez 
spółdzielczość. Rozwój spółdzielczych | 
piacówek branżowych wola o to wiak 
kim głosem. 

Oprócz elementarnego i średniege| 
szkolnictwa spółdzielczego rozwijaj 
się i spółdzielcze szkolnictwo wyż-; 
sze. Przy uniwersytetach, politechni-. 
kach, szkołach handlowych i rolni- 
czych powstają stopniowo  katedry,| 
poświęcone spółdzielczości. „Spo: 
łem”, aby zachęcić młodzież akade- 
mieką do studiów spółdzielczych, u. 
fundowało 200 stypendiów po %6.00Q' 
złotych miesięcznie. 

Poza tym „Społem” wspomaga fi- 
nansowo spółdzielcze kursy mło-| 
dzieżowe, organizowane przez naj- 


i 


przeróżniejsze stowarzyszenia  młe- 
dzieży. 
Nięgawodnie sprawa szkolnictwa 


spółdzielczego stanie się jeszcze bar- 
dziej aktualna, gdy zacznie działań 
Rada Wychowania Spółdzielczego, 
która po raz pierwszy zbiera się wj 
początkach grudnia bieżącego rokm.' 


Skrzynka PZG 


Do Kolegów interesujących się 
kursem samorządowym. 

Oddawna napewno czekacie na od 
powiedź w sprawie terminu i do- 
kładnych danych co do kursu dla 
pracowników samorządowych, or- 
ganizowanego przez Min. Ziem Od- 
xyskanych. 

Rozumiemy doskonale, że taka 
zwłoka sprawia wiele trudności w 
układaniu swoich planów, .ałe nie 
załeży to tylko od nas, gdyż Min. 
Z. ©. dotychczas mie ustalilo termi- 
nu kursu i nie podało nam warun- 
ków -uczestnictwa. Nie wiemy jesz- 
cze, czy Koleżanki będą mogły wziąć 
udział w kursie i ile miejsc zosta- 


nie nam przyznanych. Projektujemy, 
zorganizowanie korespondencyj- 
nych czy innych kursów samorzą- 
dowych dla tych, którzy nie zmiesz: 
czą się na kursie w Katowicach. 

Jak tylko otrzymamy z Minister- 
stwa odpowiedź, natychmiast wy- 
ślemy osobiste zawiadomienia 
wszystkim kolegom, którzy zgła- 
szali się na kurs. 

Przypominamy, że skrzynka PZG, 
w dalszym ciągu udziela informacji’ 
i porad w sprawach spółdziełezych, 
przysposobienia rolniczego, samo- 
rządowych, odbudowy i mechaniza- 
cji wsi i innych sprawach zawo- 
dowych. 
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Z dziecięcych przeżyć 


Miałem pięć lat, gdy rozpoczę- 
się wojna z Niemcami w 1939 

z. Rozpoczęło się bombardowanie 
miast, palenie wsi, łapanie i mor- 
dowanie ludzi, smutne stało się 
nasze życie w Polsce. Pamiętam, 
że kiedy Niemcy pierwszy raz 
pojawili się w naszej wsi, niena- 
. wiść swoją okazałem im w ten 
sposób, że odwróciłem się do 
nich tyłem. W/ szkole, w której 
nie wolno było uczyć historii i 
geografii, uczyliśmy się tych 
rzedmiotów potajemnie. Trze” 
a było jednak zawsze patrzeć w 
okna i obserwować, czy Niemcy 
nie jadą. A gdy nadjeżdżali — 
rozbiegliśmy się pędem do do- 
mów, zawiadamialiśmy rodziców 
i sąsiadów, by natychmiast ucie- 
kali do lasu. Pewnego razu za- 


chorowałem i musiałem leżeć w- 


łóżku, W/ okresie tym spadło na 
naszą wieś wielkie nieszczęście. 
Niemcy otoczyli całą wieś, zga- 
niając wszystkich ludzi do soł- 
tysa. Ojciec z bratem zawiado- 
mieni wcześniej uciekli do lasu. 
W chwilę później wpadł Nie- 
miec, pyta ze śłością o gospoda- 
rza i wypędza matkę moją do soł- 
tysa. Matka tłumaczyła się, po- 
kazując na mnie, że ma chore 
dziecko i nie może odejść. Nie 


pomogło to jednak, wzięła mnie 


ma ręce i wraz z innymi ludźmi 
wypędzonymi z domów znaleźli. 
śmy się koło zabudowań sołty- 
sa. Widok, który ukazał się na- 
szym oczom -pozostanie na za” 
wsze w mej pamięci. Sołtys i je- 
go córka rozstrzelani. pod pro- 
giem własnego domu, a dalej 8 
innych trupów. Nie mogłem 
znieść tego i mimo choroby nóg 
wyrwałem się z matczynych ra- 
‘mion. Natłoczyło się co raz wię- 
cej ludzi, Wszystkim kazano 


uklęknąć, byliśmy ` obstawieni: 


karabinami maszynowymi ze 
wszystkich stron. Podniósł się 
lament i krzyk nieopisany, wszy- 
scy. bowiem zdawali sobie spra- 
wę, że z piekła tego nikt żywy 
nie wyjdzie. W tej strasznej 
chwili słyszę szept matki. „Synu, 
chciałbyś jeszcze żyć, tam w le- 
sie są jeszcze twój ojciec i brat 
znajdziesz ich”. Odpowiedziałem: 
„Chciałbym żyć i kiedyś chodzić 
„do szkoły, tak jak inne dzieci 
chodzą”, wtedy mama poprosiła 
Niemca aby mi. pozwolił jako 
* dziecku odejść. Odszedłem -po- 
woli, a gdy schowałem się ' za 
łoty, biegłem co sił do domu. 
słyszałem strzały. O Boże! już 
mama rie żyje. Usiadłem na pro- 
gu domu i rozpłakałem się w 


fos. Nadszedł ojciec, ze smut-. 
iem: patrzył w kierunku wsi. ` 


Nagle twarz mu  poweselała. 


Ujrzał matkę idącą w naszą stro- 
nę. Okazało się, że Niemcy w. 


ostatniei chwili karę- rozstrzela- 


- nia zar”enili na karę wywiezie- 


nia do Niemiec, żądając przyrze- 


czenia, że wieś nigdy więcej par-było to dla niego wielkie SZCzę- 


tyzantów przechowywać nie bę- 
dzie. Napady tego rodzaju zda- 
rzały się często. W styczniu 1943 
r. ledwie zdążyliśmy z bratem u- 
chronić się z pod obstrzału ka- 
rabinów niemieckich. Obrabo. 
wali wieś, połamali warsztaty 
tkackie, porozbijali żarna, za- 
brali 30 kobiet i pojechali. 

24 czerwca 1943 r. w Święto 
Bożego Ciała — od samego rana 
spadli na naszą wieś. Ludzie u- 
ciekali do lasu, gdzie kto mógł. 
Wielu jednak padło. Ojciec mój 
cały tydzień później robił trum- 
ny; ostatniej nie dokończył, gdyż 
znów wpadli Niemcy i wraz z 
całą grupą innych mężczyzn za- 
brali i ojca. Zrozpaczona matka, 
której zabili syna, musiała sama 
zrobić trumnę i sama pochowała 
go na cmentarzu. Po 3 tygo- 
dniach od chwili wywiezienia, 
zabrali ojca i nas do obozu do 
Zamościa. Gdy ujrzałem ojca za 
kratami, ogarnęło mnie wielkie 
wzruszenie. Podałem mu chleb, 


ście. Po dwu dniach wraz z oj- 


'cem wywieźli nas do Austrii na 


roboty rolne. Pracowaliśmy u 
rolnika — hitlerowca do końca 
wojny. Źle traktowany, licho od. 
żywiany, pasałem na przeklętych 
przezemnie halach alpejskich gór 
niemieckie owce. Zdarzało się 
często, że za drobne uchybienia 
dostawałem po twarzy. Trwało 
to dwa lata, nie wierzyłem w 
urzeczywistnienie mych marzeń, 
bym mógł kiedykolwiek jeszcze 
wrócić do Polski i domu 
swojego. 

Nadszedł jednak ten szczęśli- 
wy dla nas dzień. W maju 
1945 r. wkroczyły do Austrii 
wojska alianckie, a z nimi pol- 
skie oddziały. Gdy po tylu la- 
tach ujrzałem polskich żołnierzy 
z orzełkami na czapkach, wielka 
radość napełniła mi serce. Rado- 
wałem się bardzo, że wreszcie 
kończy się wojna, będziemy więc 


A nn A 


PRACA Wzyjechaliśmy do 
zymu. Cieszyłem się ogromnie, 
że będę mógł zwiedzić Rzym —. 
Wieczne Miasto, które tak. pięke. 
nie opisywał Sienkiewicz w swo. 
jej powieści p. t. „Quó Vadis”. 
Wraz z ojcem z zaciekawieniem. 
zwiedzaliśmy budowle - starego 
miasta. - Po siedmiomiesięcznym: 
pobycie w Rzymie wraz z rodzi- 
ną powróciłem do domu. Zasta” 
liśmy kraj nasz zniszczony, mia- 
sta zbombardowane, wsie popa- 
lone, rodziny rozproszone, opła-. 
kujące straty swych najbliższych. 

dy zauważyłem, że jednak mi-. 
mo tych straszliwych zniszczeń 
ludzie nie tracą ducha, lecz za” 
bierają się do pracy, zaczynają 
się zbierać, organizować i twos, 
rzyć nowe życie, wstąpiła we 
mnie nowa wiara i nadzieja, że 
rany i blizny wojenne zagoją się 
szybko i znów będzie można żyć, 
uczyć się i pracować pożytecznie 
dla wolnej już Ojczyzny. : 


Lucjan Geboryi 


MŁODA MYSL LUDOWA . 


Już wyszedł z druku podwój- 
ny (za listopad i grudzień) Nr. 
6/7 „Młodej Myśli Ludowej”, 
poświęcony w całości Związkowi 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi- 
ci”. Numer zawiera wypowiedzi 
wybitnych działaczy wiciowych, 
artykuły obrazujące historię i ide. 
ologię „„Wici” oraz przegląd nai- 
ważniejszych powojennych prac 
Z.M.W.-R. P. „Wici”. W prze- 
glądzie działalności Związku wy- 
mienione są liczbowe dane sta- 


BOLESŁAW MICHAŁ SOCZ YNSKI 


tystyczne dotyczące podstawo- 
wych p wykonawczych przez 
Zarząd Główny. Na szczególną 
uwagę zasługuje omówienie u- 
działu „Wici” w akcji osadnictwa 
spółdzielczo - parcelacyjnego na 
ziemiach odzyskanych oraz prace 
Związku na odcinku oświaty i 
kultury. 
Szczegółowa treść numeru: 
Józef Niećko — Ruch wiciowy 
nie zwichnął swej idei. Zygmunt 
Załęski — Związek nie jest przed 


MATCE MOJEJ 


Te same ręce, dziś, co dawniej zwisały nad drewnem kołyski, 
niosą mi zapach bratków zerwanych z miedz — : 
ten głos, którego zapomnieć nie można, tak nade wszystko bliski 
w uszach czarem piosenki matczynej nie przestaje brzmieć. 


Ta pierś, przy której wolno spocząć dziś mej zatroskanej głowie, 
ta pierś, co nie tak dawno pruskim żandarmom murem stawała 


we drzwiach 


"(o życie syna nie było wahania do dziś — nie będzie aż da 


zamknięcia powiek) 


-ta pierś — przystanią najcichszą w zachmurzonych dniach. 


Po twarzy tej, kryjącej bladość w pomnożonych bruzdach 
niejeden uśmiech łzą gorącą z oczodołów ściekł 

niejeden ból: (mój własny ból) smętkiem się wieszał na ustach, 
a sercem tłukł o żebra rozbudzony lęk. 

Nie zliczysz trosk lub cierpień nie spowiadanych przed nikim 
tak, jak nocy bezsennych, wyrzuconych za próg — — 

Mnie każdy ślad stóp Twoich całować, iak świętość wieczystej 


relikwii, 


a dobroć oczu pobladłych zawlec ze sobą w grób 
Składam wiązkę pozdrowień Twemu zoranemu czołu, 


by starość rozanielić Twą. 


‘pié - 


"śpiewniejsza od zagajów, wiosek, borów i łąk, 
MATKO! Dziś głosem o lat frzydzieści młodszym czule chcę 
zawoł 


szkolem żadnej partii politycz- 
nej. Kazimierz Banach — Jedność 
i niezależność ruchu młodzieży 
wiejskiej, Jan Domański — Ruch 
wiciowy i ruch spółdzielczy. Jam 
Dusza — Rozwój ruchu wicio* 
wego . Michał Jagła — Rozwój 
myśli wiciowej. Leon Lutyk — 
Udział „„Wici” w życiu politycz. 


nym wsi. Władysław Jagusztyn 


— Związek Młodzieży Wiejskiej 
R. P. „Wici” w Nowej Polsce. 
Przęgląd działalności Z. M. W. 
R. P. „Wici”: 
Wydział Oświaty i Kultury. + 
Wydział Osadnictwa  Spół: 
dzielczo . Parcelacyjnego. 
Wydział Wychowawczy. 
Wydział Przysposobienia Za- 
wodowo . Gospodarczego. `- 
Wydział Młodzieży Studiują 


cej. 
Wydział Wychowania Fizycz. 
nego. 
Wydział Koleżanek. 
Wydział Nowizny W/iciowej. 
Mieczysław Grad — Społecz- 
ne pługi rewolucji. i 
Omawiany numer Młodej My. 
śli Ludowej winien trafić do rąk 
wszystkich działaczy związko- 


wych. Każde Koło Młodzieży 


Wiejskiej „Wici” powinno nu- 


mer ten nabyć, ze względu na 
zawarte w nim wiadomości i in- 


formacje o Związku. 

Objętość numeru — 48 stron. 
Cena 1 egzemplarza — 40 zł. Za. 
mówienia kierować do Admini- 
stracji Młodej Myśli Ludowej — 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 
II p. Konto P. K. O. — Wàr- 
szawa I 1880. ` 


Przez postęp wsi-do powszechnego dobrobytu 


Ani się człowiek obejrzy, jak zi- 
ma minie i trzeba będzie wyjść 
w pole, przygotować rolę pod za- 
siew, obsiać ją starannie i czekać 
cierpliwie na złoty plon, jaki zie- 
mia nasza przyniesie. 

Czasy powojenne są bardzo cięż- 


kie. Wszędzie brak dostatecznej . 


ilości chleba na wyżywienie lud- 
ności. Miliony ludzi na całym świe- 
cie i w Polsce głodują i nie doja- 
dają, robotnik w mieście musi za- 
ciskać pasa i nie może pracować 
z taką wydajnością, jakby tego pra- 
gnął, żeby zadowolić potrzeby wsi 
i miasta. 

Nie więc dziwnego, że cały świat 
patrzy na rolnika, czy aby wszyst- 
iego dokonał, żeby otrzymać obfi- 
te i zdrowe plony, czy aby nimi 
oszczędnie gospodaruje. 

Nie jest to w dzisiejszych czasach 
rzeczą łatwą. 

Brak potrzebnego sprzężaju, brak 
doborowego ziarna siewnego, brak 
dostatecznej ilości nawozów sżtucz- 
nych: wszystkie te braki utrudnia- 
ja pracę rolnika. 

Lecz „dla człowieka rozumnego 
a chętnego nie ma nic trudnego 

Przede wszystkim należy pamię- 
tać, że staranna uprawa roli i o- 
czyszczenie ziemi z chwastów za- 
oszczędza niemałą ilość nawozów 
sztucznych. 

"Dalej należy pamiętać, że wysie- 
wanie „byle jakiego, zanieczyszczo- 
pego ziarna — jest, po prostu grze- 
chem i gorzko mści się na kieszeni 
rolnika. 

Trudno obecnie o ziarno selek- 
cyjne, ale i na to jest rada. 

Należy przede wszystkim swoje 
` najdorodniejsze ziarno jeszcze raz 
przewiać na wialni, a później na 
młynku oczyścić z pośladów, z na- 
sionek chwastów, z ziarenek lekkich 
i niedokształconych, a pozostawić 
do siewu wyłącznie żiarno pełne, 
ciężkie, celne i dorodne. 

Lecz cóż z tego, że rolę staran- 
nie uprawimy, cóż z tego, że przy- 
szykujemy celne ziarno, jeżeli bę- 
dziemy je byle jak wysiewać? 

A właśnie takim siewem, „byle 
jakim” jest siew ręczny, 

Dlaczego? 

Bo ziarno rozrzucone ręcznie pa- 
da na powierzchnię roli, gdzie zo- 
staje zabronowane i pomieszane 
z ziemią, przy czym części ziarna 
dostają się za głęboko i kiełkuje 
zbyt późno, albo wcale nie wsćho- 
dzi, część pozostaje na wierzchu 
i staje się żerem dla ptactwa. Do- 
piero ` z pozostałej reszty ziarna 
rozsianego nierówno i niejednako» 
wo otrzymujemy właściwy plon. 
Oczywiście, że trzeba wtedy, to jest 
przy siewie ręcznym, wysiewać 
znacznie więcej, aby starczyło na te 
wszystkie przypadki. 

Inaczej jest przy siewie siewni- 
kiem rzędowym! =`“ 

„Zierap jest umieszczone w glebie 
ne jednakowej głębokości i wscho- 
ażi jednocześnie i w równych od- 
stępach. 

Jest rzeczą oczywistą, że taki rówa 
ny, jednakowy i czysty siew musi 
dać również lepsze i obfitsze zbio- 
rý.: 

Lecz tó nie wszystko: są to zyski 
widoczne dopiero po zbiorze. > 

A teraz zastanówmy się, ile mo- 
łemy zyskać od razu podczas sie- 


wú, jeżeli będziemy posiłkować się . 


"ea rzędowym zamiast ręczne: 


SPwykształceni i praktyczni rolni- 
cy obliczyli, że wysiewając rzędo- 


wo można na każdym hektarze” ża- 


oszczędzić 40 kg ziarna: 
, żeby być zupełnie pewnym i nie 
narażać się na zarzut, że przesadza« 


my, powiedziny, że zaoszczędzimy 
tylko 20 kg na hektarze. 

Niejeden pomyśli sobie: wielka 
rzecz te 20 kg, ale jak policzymy, 
ile to wyniesie w całej Polsce — 
wtedy dopiero niejednemu rolniko- 
wi otworzą się oczy! 

Obsiewamy rocznie zbożem kło- 
sowym około 10.000.000 (dziesięć 
-milionów) hektarów. 

Z tego zaledwie połowę siewni- 
kami rzędowymi, a resztę, to jest 
pięć milionów hektarów, obsiewa- 


my, niestety, ręcznie, Jeżeli, jak po- ` 


wiedzieliśmy, zaoszczędzimy po 20 
kg na każdym zasianym hektarze, 
wyniesie to nie mniej, jak 1.000.000 
(milion) kwintali zboża siewnego 
każdego roku. 

Czy zdajemy sobie sprawę co to 
znaczy? 

‘Oznacza to, że tym zaoszczędzo- 
nym ziarnem możemy żywić 600.000 
ludzi rocznie, czyli wyżywić przez 
cały rok — na przykład — wszyst- 
kich mieszkańców największego 
miasta Łodzi, tego obecnie naszego 
największego miasta, gdzie dzie- 
siątki tysięcy robotników mozolnie 
pracuje, śaby wyrobić  materiaty 
włókiennicze, tak bardzo potrzebne 
dla wsi i dla miasta, 

A co mieliby polscy rolnicy z te- 
go zaoszczędzonego ziarna 

Zyskaliby wcale ładną sumkę, bo 
licząc przeciętnie po 2.000 zł. za 
kwintal ziarna, wypadałoby dla 
nich dwa miliony tysięcy, czyli kwo- 
ta  2.600.000.006 (dwa miliardy) 


złotych zysku rocznie. - A przecież 
część tego zysku przypadałoby na 
każdego pojedyńczego rolnika osob- 
n 


o. 

Nie ma chyba rozsądnego czło- 
wieka, który by tak prostego ra- 
chunku nie zrozumiał! 

Lecz niejeden rolnik pomyśli so- 
bie: chociaż taki siewnik kosztuje 
zaledwie połowę tego, co przed 
wojną, jak wydać na niego aż 40.000 
zł, jeśli w ciągu roku będę go Ba 
wał dla siebie załedwie 2 albo 4 
dni? 

Taki sposób myślenia jest błęd- 


ny. Są rolnicy, których łatwo stać _ 


na podobny wydatek, a wtedy siew- 
nik staje się dla nich jakby skar- 
bonką, w której składać będą zaro- 
bek z oszczędzonego ziarna i na- 
wet nie zauważą, jak im się siew- 
nik sam wypłaci. 

Można się urządzić inaczej, 
„Ponieważ podczas siewów wio- 
sennych i jesiennych zdąży praco- 
wać conajmniej 20 dni, można go 
po zakończeniu własnej roboty wy- 
pożyczyć sąsiadom za opłatę. 

Wtedy obydwaj rolnicy na tym 
wygrają: ten, co na razie nie ma 
siewnika i tak się nie nadszarpnie, 
bo gdyby sia ręcznie, wyrzucałby 


„20 kg ziarna z każdego hektara nie- 


potrzebnie w błoto, a teraz będzie 
miał za darmo piękne plony i pod- 
niesie swoje gospodarstwo przez 
staranniejszą uprawę pod siew rzę- 
dowy, a temu drugiemu- rolnikowi, 
co wypożyczył — wyłożony koszt 


siewnika zwróci się po dwóch lub 
trzech latach i będzie go miał póź- 
niej za darmo. 

Można sobie jeszcze inaczej po- 
radzić: zbierze się 3 do 5 gospoda- 
rzy, kupią sobie siewnik i będą go 
kolejno używać. Ażeby nie było 
swarów i przekomarzań, można lo- 
sować, kto ma być pierwszy, a klo 
następny w kolejce do siewu. Siew- 
nik powinien być przechowany 
u takiego z tych gospodarzy, który 
ma zamiłowanie do maszyn. Może 
on włożyć do spółki trochę mniej 
pieniędzy, ale za to powinien być 
odpowiedzialny za siewnik i dbać 
o niego, by broń Boże nie zmar- 
niał, jak pies bezpański, 

Są jeszcze inne sposoby, aby jak 
najwygodniej rozpowszechnić. siew 
rzędowy, ale o tym przy innej spo- 
sobności. 

Pomyślmy, co byśmy powiedzieli, 
gdyby nam kazano teraz świecić w 
izbie łuczywem lub zamiast szkła 
do okien używać pęcherza? 


A przecież siew ręczny można 
porównać tylko do takiego dawne- 
go i zacofanego stanu. 


Wieś polska nie będzie zacofana, 
użyje wszelkich sposobów, aby iść 
z postępem, a rolnik wysiewając 
rzędowo nie tylko podniesie 
kulturę własną ziemi i powiększy 
własny dobrobyt, lecz jednocześnie 
przyczyni się do „podniesienia do- 
brobytu całego Państwa. 23 


Jak dostarczyć słowo drukowane na wieś? 


POD PROTEKTORATEM 
Dr. Józefa PUTKA, Ministra 


Poczt i Telegrafów, w czasie do 31 
grudnia 1946 roku odbędzie się z 
inicjatywy Sp. Wyd. „CZYTEL.- 


NIK” Ogólnopolski powszechny 
Konkurs p. t.: 
„JAK DOSTARCZYĆ SŁOWO 


DRUKOWANE NA WIES” 


Nagrody wynoszą zł. 50.000 

Warszawa, 13. 12. (API). Kon- 
kurs jest organizowany przeż powo- 
łany w tym celu Komitet Konkur- 
sowy; w sklad którego wchodzą 
przedstawiciele: Ministerstwa Infor- 
macji i Propagandy, Min. Komuni- 
kacji, Min. Oświaty, Min. Poczt i 
Telegrafów, Związku Gospodarcz. 
R. P. „Społem”, Zw. Nauczyciel- 
stwa Polskiego, Związku Samopo* 
mocy. Chłopskiej, Polskiego Radia, 
Sp. Wyd. „Książka”” - Sp. Wyd. 
„Nowa Epoka”, 
dza” i Sp. Wyd. „Czytelnik”. 


CEL KONKURSU 


Konkurs ma na. celu zwiększenie 
czytelnictwa na wsj przez stworze- 
nie warunków docierania słowa dru- 
kowanego — w postaci pism co- 
dziennych i czasopism — — do ludnoś- 
ci wiejskiej. 


WARUNKI KONKURSU 


1.. Konkurs polega na znalezie” 
miu zealnych sposobów, któreby: u- 


Sp. Wyd. „Wie- 


możliwiały praktyczne — szybkie, 
stałe i punktualne — docieranie na 
wieś wszelkich wydawnictw z tych 
miast, w których są one drukowane; 


2. udział w Konkursie brać mo” 
że każdy obywatel Państwa Polskie- 
go, zamieszkujący w jego granicach; 


3. prace swe uczestnicy winni 
nadesłać na adres: 
KOMITET KONKURSOWY 


„Jak dostarczyć słowo drukowane 
na wieś?”, Warszawa, ul. Daszyń- 


skiego 14 (dawn. Wiejska); i 


4, prace konkursowe powinny 


być opracowane b. zwięźle (wska- 


zane jest, by nie przekraczały 2 
stron papieru formatu biurowego lub 
4 stron papieru zeszytowego), i na” 
pisane bardzo czytelnie lub na ma- 
szynie. Prace napisane nieczytelnie 


„nie będą rozpatrywane; 


5. - wszystkie prace konkursowe 
muszą być nadsyłane .w kopercie 
zamkniętej”. i podpisane tylko go- 
dłem, dowolnie obranym; druga ko- 
perta zamknięta. zaopatrzona. tymże 


_godlem,: winna . zawierać kartkę z 


„nazwiskiem, imieniem, określeniem 
zawodu i dokładnym adresem 
autora; 


6.  nadsyłane pomysły konkurso- 


. we-.powinny uwzględniać m. in. na 


stępujące momenty: a) nie wszyst- 
kie: wsie-posiadają urząd pocztowy, 
b) nie wszystkie wsie leżą przy. 


. 


stacjach kolejowych i  autobuse= 
wych, c) w jaki sposób mieszkańcy 


‘wsi, którzy przez dłuższy okres cza» 


su jej nie opuszczają, mogą stale 
otrzymywać i czytać wydawnictwa, 
d) znane ogólnie i stosowane obec- 
nie sposoby . kolportażu nie mogą 
być przedmiotem prac konkurso- 
wych. Chodzi o pomysły nowe; 


"7. za najlepsze pomysły, które 
praktycznie nadawać się będą do 
wykonania w terenie, będą przyzna” 
ne przez Sąd Konkursowy następue 
jące nagrody: l-sza nagroda — 
zł. 20.000, Il-ga nagroda — zł. 
15.000, III-cia nagroda zł. 10.000, 
IV-ta nagroda — zł. 5.000; 


8. termin nadsyłania prac kon: 
kisowych upływa z dniem 31 gru: 
dnia 1946 r. Miarodajną jest dia 


stempla pocztowego; 


9. w dniu 31 stycznia 1947 
roku odbędzie się ogłoszenie wyni: 
ków Konkursu za pośrednictwem 
prasy i radia, z podaniem nazwisk 
autorów najlepszych prac; 


” 


10. Komitet Konkursu zastrze- 
ga sobie prawo nieprzyznania ża- 
dnei nagrody, jeśli nadesłane po- 
mysły okażą się nierealne, lub też 
rozdzielenie kwoty konkursowej. w 
inny sposób zaprojektowany przez 
Sąd Konkursowy; 


11. projekty nagrodzone stają 
się własnością ogółu, 
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KONGRES SŁOWIAŃSKI 
W BELGRADZIE 


Na propozycje gen. Gundurowa 
wybrano Komitet Słowiański, 
dający się z 25 cztonków, na które- 
ga czele stanął delegat jugosiowiań- 
ski, Bożydar Maslaric, oraz czterej 
wiceprezesi: Woznoseński, rektor 
uniwersytetu w Leningradzie, Mi- 
chałówicz — delegat Polski, Ne- 
jedły — czechosłowacki minister 
opieki społecznej oraz Stalla Błago- 
jewa, delegatka Bułgarii, Celem ko- 
mitetu będzie ustalenie łączności 
między narodowymi - komitetami 
słowiańskimi i innymi organizacja- 
mi słowiańskimi, utrwałenie więzów 
kulturalnych między narodami sło- 
wiańskimi oraz skoordynowanie 
prac komitetów słowiańskich. Sie- 
dziba Komitetu Słowiańskiego bę- 
dzie Belgrad, a najbliższy kongres 
pansławistyczny odbędzie się w 
Pradze, w 1948 roku. 

Kongrćs zaakceptował raport gen, 
Guadurowa, dotyczący zadań or4a- 
nizacyj słowiańskich, którego gtów- 
ne punkty przedstawiają się, jak na 
stępuje. 

Organizacje słowiańskie powin- 
ny’ 

1) walczyć z wszelkimi pozosta- 


łościami faszyzmu i podżegaczami 
nowej wojny, współpracując ze 


wszystkimi międzynarodowymi or- 
ganizacjami antyfaszystowskimi i 
postępowymi; 
Z2jomówić sprawę rekonstrukcji 
ekonomicznej krajów słowiańskich; 
39 zacieśnić stosunki gospodarcze 
narodów słowiańskich z ZSRR i ich 


stosunki z innymi demokracjami 
świata; 


4) wzmocnić stosunki kulturalne 
między narodami słowiańskimi:; 

5) zrewidować program wszyst- 
kich organizacyj słowiańskich, prze- 
de wszystkim instytucyj naukowych 
i szkołnych 

6) utrzymywać stosunki kultural- 
ne z postępową emigracją słowiań- 
ską na całym świecie; 


7) prowadzić wałkę o wzmocnie- 


nie pokoju i demokracji przez utrwa 
lenie przyjaźni z ZSRR i braterskich 
więzów między narodami, 

Wysłano telegramy do genera- 
lissimusa Stalina, Prezydenta Bieru- 
ta, prezydenta Benesza, marszałka 
Tito, premiera Dimitrowa i ministra 
Mołotowa. 

W depeszy do Prezydenta Bieruia 
Kongres stwierdził, że granice za- 
chodnie Polski są ostateczne i nie- 
naruszalne. 


PROGRAM OBRAD 
WIELKIEJ CZWÓRKI W MOSKWIE 


Rada Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych uzgodniła następujący po- 
rządek rozmów, które odbędą się 
w marcu 1947 roku: 

1. rozpatrzenie sprawozdania a- 
łianckich władz okupacyjnych o na- 
stępujących kwestiach. 

a) wyniki pracy Komisji Kontrol- 
nej demilitaryzacja, denasifikacja, 
zasady Pore i odszkodowa- 
nia; 

b) ustanowienie centralnej admi- 
nistracji oraz problemy związane z 
gospodarczą, finansową i politycz- 


skla- _ 


Po wyborach w 1936 


okupacyjnych; 

e) likwidacja Prus; 

2. forma i zakres tymczasowej or- 
ganizacji politycznej Niemiec; 

3) przygotowanie traktatu poko- 
jowego z Niemcami: 

a) rozpatrzenie sprawozdania za- 
siępców ministrów Spraw zagra- 
nieznych do prac przygotowaw- 
czych, związanych z traktatem po- 
kojowym z Niemcami; 

b) podstawowe. dyrektywy, do- 
tyczące traktatu pokojowego z 
Niemcami (granice oraz propozy- 


„cje w sprawie oddzielenia Zagłębia 


Ruhry i Nadrenii i inne kwestie); 

4) projekt Stanów Z jednocza- 
nych w sprawie rozbrojenia i demi- 
Titaryzacji oraz inne środki poli- 
tycznej, gospodarczej i militarnej 
kontroli Niemiec; 

5) rozpatrzenie sprawozdania 
przedłożonego przez komitet ek- 
spertów węglowych;; 

6) traktat z Austrią oraz wszeł- 
kie inne sprawy zalegie. 


„LEON BLUM PREMIEREM 
FRANCJI 

Na sesji francuskiego Zgromadze- 
nia Narodowego został wybrany 
Premierem Leon Blum, Otrzymał on 
575 głosów ma 590 głosujących. 
Osiem głosów padło na Roberta 
Schummana, a 7 kartek oddano bia- 
łych. i 

Nowy premier Francji, Leon 
Blum arodził się w Paryżu 9 kwiet- 
nia”1872 r. Ukończył wydział hu- 
manistyczny a w roku 1905 wszedł 
do rady państwa. W 1910 roku zo- 
stał po raz pierwszy wybrany do 
izby deputowanych. W roku 1914 
piastuje tekę ministra robót publicz 
nych, zajmując się aprowizacją i do- 
stawą węgla. Od roku 1929 jest on 
stałe wybierany do zgromadzenia 
narodowego z departamentu Audce. 
roku Blum 
tworzy gabinet Frontu Ludowego, 
który zmuszony zostaje wobec wro- 
gicgo nastawienia senatu do ustą- 
pienia po roku rządów. Blum po- 
nownie tworzy gabinet w 1938 ro- 
ku, jednak po miesiącu gabinet 
upada. 

W czerwcu 1940 roku Blum wy- 
jeżdża z rządem do Vichy, gdzie 
Pétain 7.12.1940 r. każe internować 
go; stąd gestapo przewozi go do 
Buchenwaldu. W 1945 r. cofający się 
SS-mani wywożą Bluma w głąb 
Niemiec. Wojska sojusznicze zwal- 
niają go w okręgu górnej Adygi, 
skąd powraca do Paryża 14 maja 
1945, by stanąć znowu na czele par- 
tii socjałistycznej. 

W kołach politycznych . podkreśla 
się, że okoliczność. iż” Blum został 
prawie jednomyślnie wybrany, nie 
oznacza wcale, że utworzy rząd jed 
ności narodowej, do którego weszli- 
by również przedstawiciele partii 
prawicowych. - 


UNRRA WYPEŁNIŁA 5/4 swego 
PLANU 

Generalny dyrektor UNRRA, La 
Guardia oświadczył, że UNRRA wy- 
pełniła trzy czwarte swego progra- 
mu, zażegnała niebezpieczeństwo 
głodu, w wielu krajach przyczyniła 
się do wzmożenia produkcji i po- 
prawy przemysłu. Podsekretarz sta 


> temu 


ną sytuacją Niemiec w 4 strefachnu Acheson oświadczył, że Grecja, 


Włochy i Austria będą nadal korzy- 
stać z pomocy amerykańskiej po za- 
kończeniu działalności UNRRA. 


JAK ŻYJĄ 
ZBRODNIARZE Z NORYMBERGI 


Przygotowania w berlińskim wię- 
zieniu w Spandau celem przyjęcia 
pozosiałych norymberskich- -zbro 
dniarzy wojennych, zostaną ukoń- 
czone około 15 grudnia b. r. Oficer 
amerykański, który niedawno zwie- 
dził cełe norymberskiego Pałacu 
Sprawiedliwości, służącego za. tym- 
czasowe pomieszczenie dla skaza- 
nych na więzienie zbrodniarzy 0- 
świadczył, iż skazańcy znajdują się 
w nędznym stanie. 

Hess, skazany na dożywotnie wię- 
zienie, spaceruje ze spuszczoną gło- 
wą z kąta w kąt, zajmując się od 
czasu do czasu jekturą. Funk, rów- 
nież skazany na dożywocie, będzie 
musiał poddać się operacji gruczo- 
łów. Ze względu na zły stan zdro- 
wia nie będą oni zmuszani do cięż- 
kich prac. 

Celem uniemożliwienia im popeł- 
nienia samobójstwa, więzienie ber- 
lińskie zaopatrzone będzie w różne 
specjalne urządzenia. Wszystkie 
cełe pokryte będą  płastycznym 
szkiem, a kontakty elekirycznę zo- 
staną umieszczone nazewnąlrz. Każ- 
Ga z cel strzeżona będzie przez $ 
dozorców. O zdrowie zbrodniarzy 
dbać będą czterej lekarze, po ied- 
nym z każdej strefy okupacyinej. 


NOWY WYNALAZEK WŁOSGI 


W porcie w Genni odbędzie się 
pokaz nowego wynalazku, który ma 


umożliwić rozbilkom dawanie sygna- 


łów, widocznych na edległość kilku 
mil. 

Wynalazku dokonał Włoch Vasso- 
na. Wynalazek polega na wykorzy- 
staniu reakcji cieplnych pewnych 
materiałów chemicznych. Mały apa- 
rat'znajdujący się przy sozbitku, 
zaczyna działać natychmiast po ze- 
tknięciu się z wodą, powodując za- 
palanie się świec, dających silne, 
kolorowe światło. 


KONSTYTUCJA WIELKIEJ HESJI 


Wojskowy Zarząd Amerykański 
s; Niemczech zatwierdził niedawno 
konstytucję Wielkiej Hesji, 
która staje się republiką parlamen- 
tarną kierowaną przez zgromadze- 
nie, premiera, ministrów i radę mi- 
nistrów. Zgromadzenie jest wybie- 
rane w głosowaniu powszechnym i 
wybiera ze swej Strony premiera 
ministrów, który.mianuje ministrów. 
Konstytucja zakazuje pracy dzieci, 
ustanawia ośmiogodzinny dzień pra- 
cy iprawo do strajkowania pracow- 
ników; przewiduje poza tym socjali- 
zację kopalń węgła, elektrowni, sta- 
lowni i kolei żelaznych, xtóre przej- 
dą pod kontrolę państwa. Szkoły 
mają być świeckie i będą mogły do 
nich uczęszczać dzieci wszystkich 
wyznań. (loryfikowanie wojny i 
militaryzmu jest zakazane. 


UCZENI, A BOMBA ATOMOWA 


Sprawa bomby atomowej nie prze 
staje interesować ludzi, spragnio- 
nych pokoju, mających już dość 
krwawej burzy, Nic więc dziwnego, 
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że „temat atomowy” nie sehodzi ze 
szpałt dzienników całego świata, po- 
ruszą wszysłkie umysły i spać spo- 
kojnie nie daje.... politykom i wo- 
dzom. 

Ostanio grupa amerykańskich u- 
czonych z profesorem Albertem Ein 


steinem (słynnym twórcą „teorii 
względności”) na czele, zwróciła się 
do narodu amerykańskiego z apełem 
składania funduszy na akcję uświa- 
damiania społeczeństwa © konse- 
kwencjach grożących ludzkości w 
razie zastosowania energii atomo- 
wej dła celów wojennych. Apel u- 
czonych amerykańskich streszcza się 
w następujących zasadach: š 

ponieważ 1) bomby atomowe moż- 
na obecnie produkować tanio i w 
wielkich ilościach, 

2) wszyscy mogą zgłębić tajemni- 
cę bomby atomowej, 

3) użycie bomby atomowej jest 
równoznaczne z zagładą cywilizacji, 
należy przez kontrolę międzynaro- 
dową zebezpieczyć świat przed ka- 
tastrofą. Celem wszystkich uczonych 
świata — stwierdza apel, musi być 
uświadamianie narodów przed gro- 
żącym niebiezpicczeństwem, 

Czy to pomoże? 


BITWA FRANCUZÓW 
Z ANAMITAMi W INDOCHINACH 


W Haiphengu, w północaych Indo 
chinach doszło do kilkugodzinnej 
bitwy pomiędzy wojskami fran- 
cuskimi i anamiekimi. Bitwę rozpo- 
częli anamici ostrzełaniem żołnierzy 
francuskich, którzy zatrzymań ry- 
baeki statek chiński i chcieli skon- 
fiskował jego ładunek. Wałki szyt.ka 
rozszerzyły się ra tałe miasto. Woj- 
ska anamickie użyły nawet w dzia- 
łaniach moździerzy. Francuzi po- 
czątkowo wycofali się do swoich 
kwater, poczym po wzniesieniu ha- 
rykad na ulicach Haiphongu przy- 
stąpiły do kontrataku, wyrzucając 
wojsko anamickie z zajętych przez 
nie pozycji. 

Tymczasem komisarz republiki a- 
namiekiei, generał Morriere, wysto- 
sował z powodu zajścia protest do 
premiera anamickiego, wydając ted- 


"nocześnie wojskom francuskim -0z- 


kaz zaprzestania ognia. Dla dokiad- 


nego zbadania tych zajść na mieisce- 


wałki wyjechała specjalna mi=** 
francusko - anamicka. 


ŚWIAT SPAŁA ŻYWNOŚĆ 


Gdy na świecie głód, gdy z jednej 
strony miliony ludzi z krajów do- 
tkniętych wojną żyje z dnia na 
dzień, z trwogą zapytując siebie: 
co będzie jutro, czy znajdzie się ka- 
wałek chleba dla każdego, by z gio- 
du, z pragnienia nie zginąć, czy 
każdemu starczy choćby minimalna 


ilość potrzebnych kalorii — są kra- 


je, są państwa, które spałają tysia- 
ce ton produktów żywnościowych 
lub zatapiają w morzu, by utrzymać 
odpowiednią cenę na rynkach. 

Cały świat dziś oburza się prze- 
ciwko temu procederowi. Między in- 
nymi dełegacja brytyjska na konfe- 
rencję żywnościwo - rolniczą zgło- 
siła wniósek o uznanie za zbrodnię 
międzynarodową palenie zad 
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Szkolenie księgowych 
dla majątków państwowych 


Dia zapełnienia braku w persone- Dzięki rozszerzeniu pola prakty- 
ln księgowych w majątkach, znaj- ki, wakuje jeszcze kilkanaście 
daj się pod opieką Zarządu - miejsc; mogą być przyjęci kandy- 
Państwowych Nieruchomości Ziem- daci (kobiety lub mężczyźni) w wie- 
skich, Centralny Zarząd tej Insty- ku powyżej 25 lat ze średhim wy- 
tucji prowadzi akcję stypendialną. kształceniem z pierwszeństwem dla 
Dzięki tej akcji obecnie zdobywa tych, którzy mają początkowe przy- 
naukę rachunkowości rolniczej stu gotowanie handlowe. 
kilkudziesięciu stypendystów. Roz- Zgłoszenia należy adresować: Pań 
poczęli oni praktykę w wybranych  stwowe Nieruchomości Ziemskie, 
majątkach, poczem przejdą na kurs Ośrodek Szkoleniowy w Baborów- 
teoretyczny w Baborówku pod Sza- ku, p-ta Szamotuły, pow, Szamoltu- 
motułami, gdzie organizuje się spec- ły (Poznańskie). 3 
jalny ośrodek Szkoleniowy. 


Wydział wydawniczy | Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 85, POKÓJ 212 


posiada na swym składzie i poleca niżej wyszczegółnione 
wydawnictwa obce: 


Pachoński — Bartosz Głowacki . $ z 


Asnyk — Wybór pieśni (wyd. BUL) f < - z 3 25— 
Bieżanek — Zarys prawa spółdzielczego . 4 ~ J > 180— 
Borowiecka — Kształcenie dorosłych . 5 pi ` A 8U.— 
Deotyma — Panienka z okienka . ę > e s A 320.— 
Dubiski — Żywienie krów . k H Z - 0— 
Dubiska — Gospodarski chów krów R s 5 z = 30— 
Dzikowski — Niemiec wyszydzony . x 220.— 
Driubak — Samokształcenie jednostkowe i . zespołowe > 50.— 
Fiedler — Kanada pachnąca żywicą 3 , $ 250.— 
Gardecki — Było nas trzech . 3 è & ~ 4 186.— 
Grabski — Inteligencja a warstwy ludowe . 3 . È 20.— 
Greniuk i Mikuta — Hej kołęda, kolęda . > p ~ 5 70 — 
Jodłowski — Zasady pisowni polskiej à > 50— 
Kossowski — Nafta... nafta... . 6 1 "i 4 o 50, — 
Kafel i Olcha — Wieś pisząca = a A 140.— 
Kanafojski — Siewnik rzędowy K - A 2— 
Karczewska — Gęsi 3 s z 35— 
Klemensiewicz — Gramatyka współczesnej KOMA zny A 240 — 
Kowalczykowa — Co robimy w świetlicy 7 "Bre Š 200.— 
Kraszewski — Chata za wsią, 2 t. . 3 c y 4 340— 
Kraszewski — Kunigas . . 3 . z 250.— 
Kraszewski — Zygmuntowskie Czasy, 2 t. l + .  /400— 
Kubisz — Przednówek (poczje) . r Ą s 100.— 
Mickiewicz — Dziady, inscenizacja opracow. przez Iłowskiego 55— 
Mickiewicz — Dziady (całość R "Z 3 ` R < 30.— 
Morcinek — Dzieje węgła . : $ à . s 45 — 
Niklewski — Jak nawozić glebę . 1 P > 1 . s 106.— 
Orkan — Listy ze wsi > 2 > k è » 5 250.— 
Orzeszkowa — A. B. C. BUD è z ea = 5 p 40.— 
f Panna Antonina 2 5 p 26— 
Oig — Muzea wiejskie $ = à Š è z š ~ 15— 
Prus — Antek T Š x 3 s ó A é 4 - 25— 
p Sieroca dola . 4 $ + » s a : a 70.— 
ps Przygoda Stasia : 2 4 5 J $ è z 3%8.— 
2 Grzechy dzieciństwa x s $ A é e 70.— 
Prus R. — Faron, 3 t. . 4 s b 420 — 
Kamizelka. Michałko (wyd. 'BUL) a 3 40, — 

T 


Pigoń — Z Komborni w świat < 
Płemieński — W kręgu polskiej irydenty se 


Radlińska — Leśna droga (szt. scen.) > > n ~ ` 
Reymont — „Chłopi”, 4 tomy , s 600. — 
Rodziewiczówna — Między ustami, a „brzegiem puharu . A - 350.— 
— Straszny dziadunio 1 : > 270.— 
læ Rochefencanid — Rozważania (wyd. BUL) . < s > 50 — 
Fut — Grunwald (inscenizacja) , ź $ P ź %).— 
Sienkiewieg — Bartek Zwycięzca (BU !L) z > R 0— 
Pójdźmy za z > n X + ć 4 > 40.— 
Quo vadis, 2 s > 3 w è ; $ 600.— 
Sewer — "Bajecznie himan tata à z z ś $ à 5 240.— 
Sewer — Na pobojowisku . k 2 = ? s - 250.— ._ 
Sewer — Matka . . s j- p 7 t 209.— 
~ Dla świętej ziemi (szt. scen.) 60.— 
Wiosna (wyd. BUL) 3 A 0 — 
Słowacki — Lilla Weneda . z P A s p c 110.— 
X — Balladyna . r G 4 s = s > > 130.— 
Skuza — Kumac . 5 s 8 50.— 
Suchodolski — Polskie T radycje Demokratyczne 4 240. — 
Umiński — W podobłocznych krainach 4 409.— 
Wroczyński — Idee dramatów Św iętochowskiego é 110— 
Wyspiański — Warszawianka . K y > Ž > > 50.— 
Zakrzewska — Zasypana sztolnia . eT A d 70.— 
Żeremski — O żołnierzu tułaczu . z . ż 45— 
— Rozdziobią nas kruki i wrony s 4 ~ 16.— 
Żeromski — Wiatr od morza . z > e i ż > 300.— 


Pieniądze na zamówienia należy wpłacać na nasz r-k w PKO 1-——1199 
Od przesyłek powyżej zł, 3.000,— kosztów przesyłki nie doliczamy. 
Wobec tego, że ceny książek idą w górę, nie możemy brać odpo- 
wiedziałności za ścisłość podanych cen, które w obeenej chwili obo- 
wiązmią. à 
WYDZIAŁ WYDAWNICZY 


W. Łodzi, ul. 


zawiadamia, że 


rowej. 


pod następującym adresem: 


MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 
. CENTRALA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH 
Piotrkowska 19 


wszystkie Spółdzielnie, Hurtownie i Kupcy Prywatni są zobowiązani 
sprzedawać pochodzące z fabryk Państwowych maszyny i narzędzia 
rolnicze, wozy, koła, części płużne, zęby sprężynowe według cennika 
Nr 4 wydanego przez Centralę dn. 30 lipca 1946 r. 

Ceny w tym cenniku są zatwierdzone przez Departament Ekono- 
miczny, nie mogą być samowolnie podwyższone i rozumieją się bez 
jakichkolwiek dopłat za przewóz we wszystkich składach w całym 
kraju, w tych miejscowościach, gdzie jest stacja kolei 


Tam gdzie kolej normalnotorowa nie dochodzi, może składnica — 
po uzgodnieniu z Centrałą. — doliczać rzeczywiste koszta zwózki, 
od najbliższej stacji, lecz nie więcej jak 2 do 5 zł. na każde 100 zło-. 
tych wartości towaru, zależnie od odległości składu od stacji. 

Cennik powinien być wywieszony na widocznym miejscu. 

ROLNICY 


nie przepłacajcie za maszyny i narzędzia! 
ceny wyższej niż przez nas otzs 4 prosimy zawiadomić nas o tym 


MINISTERSTWOPRZEMYSŁU 


Centrala Zbytu Maszyn Rolniczych Łódź, skrz. poczt, Nr 221. 
Listy-można wysyłać bez znaczkowania, 


normalnoto= 


Jeżeli ktokolwiek żąda 


l GRŁOPSKIEJ SPOŁDZIELKI WYDAWNICZEJ 
> ODDZIAŁ W KIELCACH 
4 KIELCE, PL. PARTYZANTÓW 17 
$ poleca książki, materiały piśmienne, gazety, czasopisma, Sprzedaż — ko- 
mis — kupno — zamiana. Kompłetuje biblioteki wiejskie, Wysyła ksisiid i 
| pocztą na zamówienie, 
Składy główne na województwo Kieleckie wydawnictw: 
1) Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej 
2) Ludowego Instytutu Oświaty i Kultury 
| 3) Instytutu Wydawniczego „Panteon” i 
4) Wydziału Wydawniczego Związku Młodzieży Wiejskiej Wici R. P. 
„Wici”. 


Odpowiedzi Administracji 


Zarząd Powiatowy ZMW „Wici” 
w Jarocinie. — Rocznik „Wici” z ro- 


ku 1945 mamy, kosztuje wraz z 
przesyłką 150 zł. (Nr. 1, 2, 3 i 8 
brak). 


Roczniki z 1946 roku (kompletne 
wszystkie numery) posi y, cena 
kempletu wraz z przesyłką poczto- 


' wą zł. 360. 


Kol. Malinowski Alojzy, wieś Kom 
panów, poczta Łapanów, powiat 
Bochnia. Potwierdzając odbiór za- 
mówienia, przypominamy iż pre- 
numerata „Wici” kwartalna wynosi 
zł, 100, półrocznie 200, a rocznie zł. 
ną ZAL arie wpłatę załiczyliśmy za 


Popiersie Wincentego Witosa 


Zawiadamiamy, że w Wydziałe Wydawniczym Związku są 


do nabycia popiersia gipsowe Wincentego Witosa. 
żna nimi przyozdobić lokale związkowe, sale wykłado- 


we uniwersytetów ludowych, świetlice, domy ludowe, wreszcie 


prywaine mieszkania ludowców. 


Popiersie najlepiej odebrać osobiście w Wydziale Wydaw- 
niczym, ze względu na trudności w przesyłce, 


Cena popiersia: biały gips — 500 zi, 


600 zi. 


patynowany — 


POWIATOWA ŻEŃSKA SZKOŁA ROLNICZA 
w Izdebnie 
pow. Garwolin p-ta Łaskarzew 
rozpoczyna rok szkolny 15 stycznia 1947 r. 


Pieśń powstańcza, obrońców 
Warszawy z r. 1944 „ Mokotów”, 
prof. W. Lachmana oraz marsze, 
tańce i pieśni ludowe w układzie 
na 3 głosy mieszane ałbo śpiew z 


kapełą W. Lachmana, Jana Makle- 


wicza, E. Dziewulskiego i innych, 
Zamawiać w T-wie Teatru i Mu- 
zyki Ludowej, Warszawa, ulica 
Reja 9. Cena arkusza: (1—2 pie- 
śni) 10 złotych. 


"KTO MA RACJĘ? 


Gdy Mark Twain był redak- 
torem pewnej a amerykańskiej ga- 
zety, wdał się w ostrą polemikę 
z młodym oficerem, któremu 
wrszcie tak dopiekł, że ten przy- 
słał humoryście sekundantów z 
następującymi warunkami poje- 
- dynku: trzykrotna wymiana kul, 

dystans 10 kroków. 

W odpowiedzi Mark Twain 
wysłał swemu przeciwnikowi ta- 
ki list: 

„Szanowny Panie! 

Uważam rozstrzygnięcie ħa- 
szej różnicy zdań w drodze po- 
jedynku za bezcelowe i wielce 
niebezpieczne. Pan może trafić. 
mnie, ja mogę trafić Pana! Obu 
będzie szkoda... Proponuję więc 
co innego: niech Pan idzie do 
lasu, wyszuka sobie drzewo, 
mniej więcej mojej wielkości, od- 
mierzy 10 kroków i trzykrotnie 
do niego wystrzeli. Trafi pan w 
drzewo — to miał Pan rację, nie 
trafi Pan, to słuszność była po 
mojej stronie. 
E z poważaniem 

Mark Twain” 


KWIECISTY STYL 


W restauracji siedzą literat i 
handlarz. Literat je rybę, han- 


Kol. Stanisław Tomaszewski 
Chorzów— Bałuty. Szkoda, że nie na- 
pisaliście zwięzłej notatki o kursie 
bylibyśmy chętnie "zamieścili. 


Redaktor: Mieczysław Grad. 


Opłat nocztowa uiszczona ryczałtem 


lioteką Publ iczna 


dlarz — bity kotlet wieprzowy. 
Kiedy ów pierwszy skończył, 
woła kelnera: 

— Panie kelner! Ryba chce 
pływać! 

Ten dowcipny sposób zama- 
wianiu napojów spodobał się 
wielce handlarzowy, a że równo- 
cześnie skończył swój kotlet, 
krzyczy z miejsca. 

— Panie kelner! Świnia chce 


pić. 
TRUDNA SŁUŻBA 


Szofer pewnego bankiera po- 
Elikana hlebodawcy za służbę. 
Spytany dlaczego to czyni, od- 
parł: 

— Gdy jedziemy ulicami mia- 
sta, słyszę często jak ludzie wo- 
łają w naszym kierunku: „Ty 
świnio!”. Ponieważ nie wiem, ko” 
go wtedy mają na myśli, wolę po- 
dziękować za pracę”. 


WYJAŚNIŁ 


Jakiś dowcipniś przedstawia 

pewnej pani swego kolegę: 
— Oto mój przyjaciel. Nie jest 

w rzeczywistości tak głupi, jak na 
to wygląda. 

— Tak, proszę pani — odpo- 
wiada ów kolega. — I to jest za” 
sadnicza różnica między nami. 


Odpowiedzi Redakcii 


W sprawozdaniach do działu „Z ży- 
cia organizacji” nie . można bujać 
w obłokach, a z notatek sprawo- 
zdawczych tworzyć... nowel. 


ama 


8-014945 


„Książki i pisma nadesłane 


Śpółdz. Wyd, „Czytelnik”* 
Gajdar Arkady — Timur i jego dru- 


żyna. 
Wasilewska Wanda — Skrzydła u 
ramion. 
Kruczkowski Leon — Kordian i 
" cham. 


Fidler Arkady — Zwięrzęta z lasu 
dziewiczego, 


Fidler Arkady — Kanada pachnaca 


żywicą. 
Spółdz. „Światowid” 


Skarzyńska Janina — Jak czytać 
książki i gazety. 


Książnica Atlas 


Barycz Henryk — Ślązacy w pol- 
skiej kulturze umystowej, 


Biblioteczka angielska 
Książnica Atlas 


Wilde Oscar — The happy prince, 
RobertsLouis Stevenson The 
bottle inmp. 
Wilde Oscar 
and the rose. 


Sp. Wyd. „Wieś” 


„Wieś Polowa” — październik 
nr. 8. 

„Myśl współczesna” nr. 6—7 — U 
stopad — grudzień, 
„Dzieci i wychowawca” 

sięcznik nr. 1 - 


The nigutiugale 


Min. Oświaty 
„Poradnik dla nauczela” nr. 1. 


— mie- - 


Żurakowska Zofia — Roman i dzie- 
więtnastu. 

Kochanowski Jan — Odprawa po- 
słów greckich, 

Pollak Seweryn — Godzina życia, 

Morton Józef — Inkluzowe wiano, 

Młynarski Zygm. — Z dziejów de- 
mokracji polskiej. 

Trzyletni plan odbudowy gospo- 
darczej Polski, 

Bojko S. Kalicki W. — Plan trzylet- 
ni 1946—1949, 
Państw. Zakł. Wyd. Szkol. 

Górski Karol Krótkie dzieje 
Prus Wschodnich. k 

Chłop polski w dziejach i litera- 
turze. 


Knauff Stan. — Wojna zaczęła się 
w Gdańsku. 

Kondracki Jerzy — Pomorze. 

Rybka Eugeniusz — Energia ato- 


mowa w gwiazdach, 

Rybka Eugeniusz — Wiadomości z 
astronomii, 

Kacprzak Marcin — Chcę być zdro 


wy. 

Michajłow Wł. — Rozwój świata 
organicznego, 

Dobrowolski A. B. — Najpiękniej- 
sze klejnoty natury. 

Budzyk, Kazimierz — Utwór lite- 
racki oraz książka, gazeta i cza- 


sopismo. 

Klon Wojciech — Polski lipiec — 
(sztuka). 

Juraszkówna H, — O ziołach lecz- 
niczych 


Małkowski Witold — Zasady cha- 
rakteryzacji teatralnej, 

Żeromski Tadeusz — Poradnik dla 
reżyserów teatrów ochotni- 
czych. ę 

Manteuffel Tadeusz — Feodalizm. 


; Kormanowa Żanna — Reforma 

ię a RE 7 Nouvembre szkolnictwa w Anglii i Francji. 

> i : Wycech Czesław — Podstawowe 

p . » zagadnienia , pracy społeczņo- 

Spółdz. Wyd. „Książka wychowawczej szkół. | 3 
Grahame Kenneth — O czym szumią Przeworska Janina — zoo” 
wierzby dzieci. 

Połak J. F. — Budowa wszech- . Oficyna Wydawnicza — Katowice 

świata. | Starost Mirosław — Filozofia pracy 
Słowacki Juliusz — Lilla Weneda. i narodu. 

Ministerstwo Przemy słu 


CENTRALA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH 


Łódź: 
Adres telegraf. „CEMAROL 
DOSTARCZA Z 


Piotrkowska 10% 


— Telefony: 172-79 i 224-60 


za pośrednictwem i uprawnionych kupców prywatnych Maszyny i Na- 


akie i Koła Zapasowe — FRANCO 


| Na sezon bieżący polecamy do wysyłki: 


rzędzie Rolnicze, Części płużne. Zęby sprężynowe oraz wozy gospodar- | 


stacja odbioru kolei normalnotorowej 


Í 
1 
FABRYK PAŃSTWOWYCH | 
I 
4 
| 
I 


MŁOCKARNIE SZEROKOMŁOTNE i inne, KIERATY RÓŻNYCH TY- 


PóW, SIECZKARNIE, ŚRUTOWNIKI, 
MASZYNY. ROLNICZE. 


Wszystkie maszyny i narzędzia do 


WIALNIE, PARNIKI i inne 


starczamy pod gwarancją za jakość 


i trwałość wyrobów. 


Własna sprzedaż detaliczna odbywa się w naszych Punktach Sprzedaży 


przy Fabrykach oraz we własnych 


"hurtowniach w POZNANIU, 


ul. Wielkopolska 29 i w BYDGOSZCZY, ul. Mickiewicza 3. 


Na żądanie wysyłamy szczegółowe oferty i cenniki. 


pz 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wicd 


Prenumerata od 1.X.1946 róku: rocznie zł. 400, półrocznie sł. 200, kwartalnie zł. 100. Numer poje: pojedyńczy zł. 10. 


„Czytelnik”, 


„ Tymczasowy adres Redakcji i administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212, Konto czekowe PKO, Warszawa I Nr 1199 


o M—o>eŁ->-Z 


Ceny ogłoszeń: za tekstem cała strona zł. 30,000, 1/2 strony zł. 15. 000, 1 '4 stony zł, 8.000,- 1/8 strony zł. 4.000, 1/16 strony zł. 2.000. 
W tekście 100% «drożej. Drobne zł. t za wyraz, poszukiwanie pracy zł. 3 za wyraz. ; 


TEIS SRSA Jasna 
Składano w druk. Chł. Spółdz. Wyd. W-wa, Hoża 48. Odbita w druk, W-wa, Marszałkowską 3/5 


